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Słyilny aw~nturnik l szpieg Trebit.sch-Lineoln w stroju der~ 
wisza tureckiego kie~uje transportami amunicji dla Abisynji 

Paryż, 14 lipca. w:ijały operacje wojenne w Abisynj.i. J · Wiedeń, 13 lipca. Ostatnio mówiono nawet o ~m, :!e 
''W z.wiązku z konferencją, odbytą Wrew ogólnemu przekonaniu, w woj Na lamach prasy europej•skiej po.czę· awanturnik ten nie żyje. Jednak przed 

między p1remjerem Lavalem a posłem niej tej rofa lotnictwa będzie minimalna. i ło się znów ukazywać nazwisko znanego paru dniami do poselstwa włoskiego · w 
brytyjskim w Paryżu, SiT John Qlarkiem Za wyjątkiem Addis-Abbeby, w Abi· l awanturnika Trebich-Lincolna, bohatera Addis-Abbebi zjawił się ofice1r wywiadu 
francuska prasa żywo komentuje napię'.' synji niema miast o p:oważnieiszem zna· i całego s1ze.regu afer szpiegowskich i francuskiego z portu Dżib~ti, który zde 
cie konfliktu włosko-abisyńskiego. czeniu. Zadanie Włoch będzie dziś zna· j oszukańczy·ch. · nerwowanym tonem oz.najiµił, że Tre-

Wedle krątących pogtosek, Mussoli- cznie trudniejs,ze, aniżeli w swoim czasie i Kariera Trebich - Lincolna jest wszy- bich - Lindón w stro1u derwi1sza turec­
ał zamierza przeprowadzić bezpośrednio I zadanie ia.pończyków w Mandżurii. Nie; stkim dokładnie ·znana. Bvł on już lute· kiego, kiero'Vał transportem amunicji z 
rozmowy z cesarzem. abisyńskim w ten, można mieć nadziei na to, że akcja po- ( rańskim pastorem w HamburJ!u, duchow Dżibuti do stolicy abisyńskiej. 
sposób, by cesarz nie mógł późn~ej . o-

1
1 wietrzna zmusi Abisynję do kapitulacji.! nym w Kanadzie i wresrz;cie został moi· Efekt tego oświadczenia był wręcz 

przeć się .na PaTytu C'L'f Londynie. Teoretycznii? Abisynia może wysta-! chem buddyjskim w Tybecie. Pod wszy· rewelacyjny. W niektórych kołach po· 
-- Aczikolwiek - pis.ze dziennik fran r wić miljonową armj.ę. Żołnierze abisyń-,1 stkiemi temi postaciami Lincoln był prze litycznych skłonni są przypuszczać, że 
~ - z ludzkiego pwriktu ~dzenia 1 scy są odważni i wytrzymali, lecz wsku· dews1zystkiem szpiej!iem, w czem pomoc za plecami Lincolna w Abisynji stoi lon­
kUdy francuz musiałby potępić niespra' tek braku broni, czynna armia abisyńska nemu były jego wybitne znajomości lingi dyński „Inteligence Seryice". 
wiedtiiw.ość, jaką ewentualny . kQllflikt .

1

. zaledwie przekroczy 100.000. wistyczne, (zna on bowiem 15 języków). 
żbrojiny wyrządzi Abisynji, z drugiej je· 

$~~:;ri!mE~iZamą·rdował u·kochaną na ocza~h ojca i siostry 
·: ·~·„M«nłni PoSt~:~~! ~~~!~ałl Trzema eelnemi strzałami położył trupem 19-letnią dzlewczynę. 

Gween artykuł o . tem, jak się będą roz· . Krwawy dramat na sta.cji kolejow·eĄt w ~,ze.rwionce . 
• : 1 .... 

Zamach samobójczy 
bezdo11:1nego 

· i ""Łódź, 14 liipca. 
'.~k.) Lotfaforzy domµ przy, ul. Bazar­

ttej 10 natknęli się wczoraj po poludqiu 
na !eżącego na schoidlach mężczyznę, d'a­
jące&o slabe oznalki życia. Z ust jego 
tuczyla się piana., a obok na stopniu le­
żała opróżniona po jodynie butelka. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier­
tlził .ciężkie zatrucie jodyną i przewiózł 
desperata do szpitala w Radogoszczu w 
stanie cięż1kim. · , 
. Zniechęconym do życia jest 24-Ietni 

lienryk.Prawicz, bezdomny. Zeznał on, 
iż od kilku dni nie jadł, a nie widząc dla 
siebie ratunku, postanowil pozbawić się 
życa. 

przynosi sensację, osnutą •na tle nie­
zwykłych przygód inspektora Scolland 
Yardu, 

Richarda 
Thon1p.sona 

. P. t, 

„Piekielny 
mlyn" 

Pamiętniki Riclw'da Thompsona prze· 
wyższają o całe niebo utwory Conana 
Doyle, Wallace'a i innych, tembar­
dziej, iż są to ·wspomnienia rzeczywi· 
~tych przeżyć. 

Do nabycia wszędzie, 

Cena egzemplarza 
·30groszy. 

.. . . Rybnik,. 14 lipca. r wionki. : . .poz(Jawil Palarzównę życia, /JOl iein 
W dniu wczorajszym o koto.godz. 5.30. W pewnej chwili, g1d'Y 'ca]a trciika zbiegł w lasy belkowskie: 

prz~z stację kolejową. w . ·cz~r~1.:nce I znajdowała. s!ę już na drodze. wy~ko- Wkrótce pozóstali na drodze zrn.lpa­
zdązali;i. w towarzystwie. ?Jca 1 Si;-~stryl ~zył z pobhsk1e&:o rowu ~adaw J~unek czeni ojciec i siostra Palarzówny us/._\.·-
19-Ietma Szarlotta Palarzowna z Czer- i trzema celnemi strzałami z reworwem . szeli jeszcze jeden strzał. Dał go pn w-

dopodobnie sprawca zabójstwa, Je;1nck. 

Krwawe zajście . w kościele " 
Nabozetistwo zostało przerwane~ wierni zaś ujęli awanturnika 

, Toruń, 14 lipca. kewicz nagle wydobył z kieszeni nóż i 
(od) Do szpitala toruńskiego . przy- rzuciwszy się na Pniewskiego zadał 

wieziono strasznie zmasakrowanego mu ranę w głowę. W oba wie o swe ży­
Bernarda Pniewskiego, pochodzącego cie, Pniewski zaczął się bronić, lecz po 
ze wsi Sumin, pow. lipnowskiego, któ- nownie otrzymał dwie rany . w bok. 
ry padł ofiarą napadu podczas nabo- Ciężko rannemu przyszedł z pomocą 
ieństwa w kościele parafialnym. · orga11ista, który. również został raniony 

który pragnął w ten sposób upotoró .~ać 
~amobójstwo. 

Zaaiarmowana o . tragicznem zaJscm 
policja wdrożyła niezwłocznie pościg za 
sprawcą. W pobliżu miejsca zb1ndni· 
znaleziono ubranie Jelinka, który najiri­
doczniei dla zmylenia pościgu jjiZebral 
się w inny garnitur. 

Zachodzi przypuszczenie. że zabójca . 
usiłował przedostać ~ię przez gratdce 
niemieoką. Dla uniemożliwienia ihu te­
go planu z.arządzono już wszelkie z:i.1Je:z-
p1eczenia. · · ···' 

Według zebranych informacyj spra- nożem w rękę. . 
wa ta przedstawia się następująco: W kościele powstał z tego powodu Pościg za Jelinkiem trwa. Istnieje 

nadzieja, że znajdzie się on niebawem w 
1n~kach policji. Znany awanturnik Hieronim Oawar- tumult. 

kiewicz miał osobistą urazę do Pniew- Poinformowany o zbrodniczej napa-
l skiego. Podc;:zas odprawianych nieszpo- ści ks. prob. Krunop wezwał wiernych 
rów w kościele, gdzie znajdował się od ołtarza, by obezwładnili awanturni­
Pniewski. · zatrudniony przy organach, ka, poczem przerwał nabożeństwo i O· 

wszedił Oawarkiewicz w tówarzystwie puścił prezbiterjum. 
swego kompana .Jana Chłopecki'ego. Na nawotywanie or1Yanłsty wdarło 

Obaj awanturnicy zachowywali się się na chór kiLka osób, którym z trudem 
prowokująco. udało się obezwładnić napastnika i go 

w pewnej chwi'li oa:warkiewicz o- oddać w ręce policji. 
patł się o organy tak, że uniemożliwił 

1
. Policja na· zarządzenie prokuratora 

Pniewskiemu pracę. aresztowała Gawarkiewicza i osadziła 
. Wywiązała się Skutkiem tego mię- go w areszcie śledczem w Lipnie. 

dzy nimi wymiana zdań, której Oawar- , 

Obudził w drobi~ 
i zmarł śmiercią głodową.-· Dramat, kt6ry rozegrał się pr1ed 10 laty 

Jak . się okazuje, człowiek form.ty, 
lecz żyjący ze swą żoną w .sci:eracji, 
utrzymywał bliższe. stosunki z Szarlotta, 
Palarzówna, czemu jednak stanoµ,czo 
sprzeciwili się , jej rodzice. Nie \V:idzac 
innego wyjścia, ro'.Z!goryiczony amant po­
stanowił zemścić się na .Palarzach w ten 
sposób, że dokonawszy zamachu i1a ich . 
córkę, pozbawił ją życia. 
1lllllllllllllllllllllll1Jlllllllllllllllllilllllll!lllllllllllllllllll!llllllllHlllllll!I 

Krwawa bójka _ 
w domu 'priy :u1. Andrzeja 11 

Łódź, 14 · lipca. 
{k.) Wczoraj w godzinach popotudnio-

Piłino. 14 lipca. dowal slę szkielet ludzki. wych w domu przy ul. Andrzeja 17 wy-
Na miejscqwym cmentarżu miał się Jak wynika z dokonane.1rn oakrvda, nikla awantura między kilku osobami~ 

wczoraj odbyć pogrzeb pewne~o miesz w czasie dokonanego przed dziesięciu która rychło przerodziła się w bój•kę. 
kańca Pilzna. Zwłoki miat.v być zto- laty pogrzebu, pocTiowano nie zmarłe· . Ody przybył lekarz pogotowia, za­
żone w grobie rodzinnym, w kórym · go, lecz znajdującego słe w letar~u czło staf mocno poturbowaną żonę dozorcy 
przed dziesięciu laty odbył sie oogrzeb wieka. Prawdopodobnie. obudził się on tego d9mu Marjannę Oulig-owską, któ­
jednego z członków tei samei rooziny. w ·grobie, wyszedł z trumny, oost.awił rej jeden z uczestników bójki zadat trzy 

Po podniesieniu ptyty. marmurowej trumnę, w której został flOchowany, na rany tępem narzędziem w gtowę. . 
grubości 20 cm., dokonano sensacyjne- dwie inne i usiłował podważvć płytę Rannej dozorczyni udzielono pomo­
go odkry.cia. Na dwuch trum?ach sta-

1 
m_armurową, ~okryw~Jąca szrobowiec.1 cy, a policja powiadomiona 0 bójce, 

ta ustawiona wpoprzek trzecia. Była ~1e. u,dało m_u s1e to 1 wkrótce zm~rł wszczęła posz.ukiwania za sprawcami 
ona pusta, a na d~le zaś 2rob0wca zn~j I sm1ercia 2ł~Qwa. . pobicia,.. 
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14-letnia meżatka · w roli· marynarza WOLNA TRYBUNA 
ZROZPACZONA TRUDA, KTÓREJ Nm 

ZROZUMIAL? W TCZEWIE. Niech się Pani 
trzyma swego postanowienia. Skoro czekał 

rok czasu I miał do tego cierpliwość, nic ale 
szkodzi, Jeżeli poczeka Jeszcze trochę na speł· 
niente swych i~zeń. Mimo wszystko bowiem 
o czem teraz mówi, późnleJ będzie miał nty• 
sł.akcję i zadowolenie, że poślubił kobietę czy• 
stą o nlezło.mnych, pod .tym względem, zasa• 

w tajemnicy przed rodzicami udała się za ocean, aby spotkać się ze swym 17-let-
nim małżonkiem. - Straszna wieść w porcie nowojorskim · 

F~ntastyć:zna epopea ekscentrycznej Irlandki 
Dwanaście lat temu, w niewielk.iem Rodzic.e, nie widrząc o niczem, nie mogli 1 oświadczyła mu krótko, iż Aleksander dach, kobietę, która nawet kochaląc~ potrafiła 

miastecziku irlandzkie-ro mieszkali pań- się wprost nadziwić, niesłychanej praco)! był jej serdecznym druhem i pożegnaw· zachować swoJą czystość I umiała wzbudzić 
stwo Thornton ze swoją trzynastoletnił\ witości swej jedynaczki, która postano- szy się z Amerykaninem, oddaliła się szacunek swego męta. 
córką, Anną. - Pewnego razu do Ban-· wiła ukończyć pensję z odznaczeniem. j chwiejnym krokiem. Wasze warunki są tego rodzaju, ie przeclet 
try przybył młody Amerykanin, Alek- Miało to być jedyne wiano, jakieby wnio · Nie widząc, co robić w wielkiem nie- termin ślubu Jest bardzo bll~kl I można WY• 

sander Burke, który miał tu załatwić dla sła swemu mężowi. zna.nem mieście, wróciła na statek i za- trwać Jeszcze przez ten krótki okres czasu, 
swego <>jca jakąś sprawę handlową. - Następnego dnita po ukończeniu szko ciągnęła . się na nowy rejs. Tym razem· chociażby dla własne) satysłakcil. 
Siedemnastoletni Aleksander zakoćhał ły czternastoletnia mężatka, nie mogąc pojechała do Ameryki Południowej. Nie Pogniewa się trochę, pozłości, ot, Jak każdy 
się w trzynastoletniej Annie, przysięga- dłużej opanować szalonej tęsknoty za moJ!ąc ukoić straszliwej rozpaczy, czter· mężczyzna, ale w rezultacie później przyzna 
jąc jej dozgQnną miłość i wierność. Mło- ukocha1t1ym, postanowiła w przebraniu nastoletnia wdowa wysiadła w jednym Pani racJę. Oczywiście dopiero po ślubie. Dla 
dzi spędzaili ze sobą całe dni i wikońcu marynarza, a raczej chłopca okrętowego z portów i przebyła pieszo„. dwieście przyszłego Jednak szczęścia warto trochę Po­

Burke, nie mogąc przedłużyć pobytu w udać się do Ameryki. W ten sipQsób kilometrów zupełnie sama. ,Wycieczka',! cierpieć, tembardzieJ, że ślub odbędzie się 
Bantry, zmuszony był wyjechać, obiecu- 1 łatwiej jej było przebyć o)!romną prze-. ta pomogła jej częściowo -zapomnieć o wkrótce. 
jąc ukochanej przybyć za rok, by ją po- stl'lzeń, dzielącą ją od męża. Nie namyśla I swojem nieszczęściu, otwierając jedno- „ZROZPACZONA 22" W LODZI. Ponieważ 
śluhić i zabrać ze sobą za Ocean. jąc się wiele, zaciąJtnęła się na pieirwszy j cześnie nowe horyzonty przed kobiecym zdaje ml się, że przypadkowo wiem o kim Pani 

Istotnie, amerykański dżentelman do- okręt, odchodzący do Ameryki. Rodzi- i trampem. pisze I myśli, więc chcę Pani wyJaśnlć, ie ten 
trzymał słowa i po upływie roku, zawi- com napisała tera12: całą prawdę, pro- 'j Anna postanowiła pozostać w swem

1 
człowiek Jest przedewszystklęm żonaty, mimo, 

tał do Anglji. Anna bardzo się ucieszyła, sząc o da.rowanłe jej szaloneJ!o kroku.-· przebraniu przez całe życie. Istotnie, , że z żoną nie mieszka, a powtóre, nie chciała~ 
z p1rżybycia narzoozooego i pewnego ra-

1
r Kiedy zrozpac:ieni ps.ństwo Thorntonl przez pewien czas udawało się jej jeź- bym nic złego powiedzieć o sile I prawdzie Je· 

zu oświadozyła mu, że powinni się po-·. dowiedzieli się o wszystkiem, córka ich I dzić rozmaJtemi statkami w roli chłopca go uczucia, ale Jakoś nie mam co do ter;o ta· 
brać. Burke zitodził się i ofo cztemasto-' była już n.a pełn.em mor~u. t <>krętowe110, a później marynarza. Zwie- kle), Jak Pani pewności. Myślę„ ie znacznie le· 
letnia dziewczyna wyszła zamąż za nie- Po wielu przyi!odach, przybyła czter : dziła w ten sposób niemal wszystkie por pie) byłoby, żeby Pani wróciła do domu ze 
wiele od niej starszego młodzieńca w zu nastoletnia małżonka do NoweJ!o Jorku. i ty świata. Wyko\lywała najcięższe robo swoim narzeczonym I tam czekała na dalszy 
pełnej tajemnicy przed rodzicami. Anna Na szczęście, posia.dała oni\ adres rodzi~ ty, pracując i śpiąc razem z mętczyzna· rozwój wypadków. Ostatecznie Jeżeli ktoś ko­
w dalszym ciągu ,mieszkała w domu. - ców męża, to . też niezwłocznie się do ~ im.. Wkońcu jednak powinęła się jej no- goś kocha naprawdę, to daje to w rezultacie . 
Obcowała tylko znaoznie więcej ze sw<>- nich udała. W przebraniu męskiem, nie ~ fta i w jednym z portów an~ielskich, p1J· 11oznać i odczuć. Zobaczymy zatem Jak się u­
im mężem, ~dyż były wakacje i miała du licząc się z niczem, pojechała na tych- : znano ją . przypadkowo. stosunkuie do Pani wówczas gdy Pani będzie 
żo wolnej!o czasu. . miast z dworca do ukochane~o. Tu ocze l Karier.a Anny Thornton, iako mary- u siebie w domu. Przypuszczam zresztą, te w 

Niesitety, piękne dni rychło się sikoń- . kiwała ią jednak hiobowa wieść. Jak się ! narza skończyła się. Młoda kobieta międzyczasie wróciła Jut Pani do domu sweł 
czyły. Młody, ośrnnastolet.ni żonkoś I boiwiem oka.zało, młody Burke po po· i uzbierała sobie jednak skromny mają te· rodżlny, zobaczymy razem lak będą wygląda· 
ot.rzymał depeszę z do~u, by nat.vc~- wrode ~ .Europy, zaziębił się, i !1abawił i ci:ek ~ .osiadła. w hrabstwi~ Sussex w nie, ty ,Jego listy I czy zechce przyJechać, lub czy· 
miast wracał. O za bramu ukochane) me ( zapalen1a płuc. Wątłv. młodz1en1ec, za-1 wielkLn? domku. Tu w zaciszu domowem ! nić starania, aieby się z Panią zobaczyć; 
mogło być nawet mowy i oto nastąpiła 1 niedbał niebezpieczną chorobę i w parę i zdała od ludzi, zabrała się Anna do spi- Pani Jest les1cze bardzo młoda, wychowana 
smutna chwila rozstania. Po wyjeździe ~ miesięcy później umarł. l sania · swych przeżyć. Jest ich bardzo w Innych warunkach, nie wie o wielu rzeczach 
męża, Anna postanowiła przedewszyst-1 Anna, dowiedz.iawszy .się o wszyst- ; wie1łe i nie są bynajmniej nudne. Pamięt 1 wielu spraw nie zna. Nie zna Pani Jeszcze 
kiem skończyć szikołę, a potem pojechać I kiem, zachwiała się na no)!ach. Gdy sta- i nik kobiety-marynarza jest już na ukoń- zepsucia świata I cynizmu mętczyzn. 
do niego. Tak się bowiem umówili mło- rv Burke zaczął ją rozpytywać, jakie stoi czeniu i jak przewiduje wydawca, będzie Nie myślę w tel chwili o Je) znaJomym, ale 
dzi ze sobą. Nastąpił teraz dia młodegol sunki łączyły ją, a raczej jego ze zmar-i się on cieszył wielkiem wzięclem. chciałabym, ażeby się Pani powatnle zastano· 
dziewczęcia okres intensywlllej pracy. 1 łym synem, ~dyż wziął ją za chłopca, wiła nad tern, czy wszelkie decy:r.Je nie są zbyt 

Pat I Patachon w życiu .prywatnem 
pochopne, czy ,nie tratuJe Pani własnego szC%ę­
ścla, wskutek chwilowego szału, czy zapamię­

tania, albo też wrażenia chwili. Trzeba za 
wszelką cenę, ażeby właśnie Pani wyjechała I 

Pat poświeca wszystkie chwile, wolne od pracy zawodowej, akcji filantropii· ~:::: ;:::~~~0:a~ćz1~w;~ew::::c~~YM:.!n;e!~ !: 
nej,-Patachon zaś z ~amlłowaniem podpatruje śmiesznostki bliźnich :\ezt~~~~ ;~a~~z~~a k:~:ś:zb~~~: :::p~:~ 

(z) Pewien słynny psych ja tra zamiast l żowano Pata na szerei;! występów dla ! nież szczęśliwym mężem i o.j.cem, a cór- się rozłąki, ani odłegłoścl, a uczucie, które oba· 
lekarstwa, zapisywał swym pacjentom mieszkańców przytułku. Będą to wystę-! ka jego uczęszcza w Belgji do wytwor- wla się rozstania, wydaJe się być mocno nle­
filmv z Patem i Patachonem. I py nietylko wesołe, lecz i pouczające. I nej szkołv klasztornej. Patachon kocha trwale I. oparte na kruchych podstawach. Niech 

Nikomu nie wpadło na myśl, iż boha- Pat opowiada przy okazji, że w naj- życie, twierdząc, że każdy dzień pt zyno Pani wrocl do domu, zastano":! się nad wszyst· 
terowie najbardziej awanturniczych przy • . bliższym czasie obchodzić będzie srebr- si coś nowego i pouczającego, Ten, kto kle1? I.„ nie zrywa narzeczenstwa, prosząc Je• 
gód, sami mo!!ą .mieć nerwy i w dodat- ne gody sweJ!o małżeństwa i że wydaje pra!!nie śmieszyć ludzi, musi podpatry· dynie 0 odłożenie terminu ślubu, wskutek, PO· 

ku jeszcze bardzo wrażliwe . również zamąż swą 24-letnią. córkę. - wać śmieszne strony bliźnich. wiedzmy, pewnych przeżyć duchowych i po-
. · b · 16 I t · S h t ·· · t t d • . . . d . ł trzeby samotności. Mam wratenle, te narzeczo· 

Pat 1 Patachon nakręca1ą o ecme - e m syn PP· c ens rom 1es s u en Przy sposobnosc1 Pat opowie z1a na• d NI ) -1 t 
f 'I ' · d d t • · · · .t ł ć a t n"e chce . h k dl b DY: nie będzie miał o to urazy o e uesz Ił 

nowy im, a w przerwie o pra<:y, o po em t o1ciec }e"'o s ysze n we i stępu1ące c ara terystycz.ne a o u ar-I t I d śll I nawet o co chodd co b~ 
czywają w 4allu hotelu lmpeńal i z po- o tem, by miał zostać artystą. tysitów wydarzenie~ ~~ e d~ae ni::: zna~:nle lepsze ponlew~! siko• 
ważnym wyrazem twarzy poruszają te• Ze swym partnerem Patachonem pra- Byliśmv obecni na premi'erze na· 1 ze b I ' Ił 

·• • • h f t t • cu' Pat 'uż nieprzerwanie 14 lat Wyra- - · · · da, żeby się nlepotrze n e · martw • 
maty, rue ma1ące z \C an as ycznemt . Je• J • . . h l t h szego filmu, po którym na żądanie pu-, Mimo wszystko bowiem wierzę że to chwl· 
przygodami nic wspólnego. :a. 51az 0 ll.1!11 ~ :amyc • ,sdper hli ywa~ ! bli cznośc.i wystąpiliśmy na scenie om· !owe zapamiętanie minie I 'te Panl sama zrozu· 

Długonowi Pat ma w swych wolnych bWl~ fe, ze_ rs on wsro pu cznosci biście, by się jej przedstawić. I mle li chciała popełnić k~rdynalny . błąd, odsu· 
od zajęć zawodowych godzinach zupeł- arp· t ~opu. arny. t t . · k Gdyśmy opuszczali kino podeszła do '\"aJ~c od siebie człowieka który może być Pani 
nie inne ambi-cje, a.niżeli oJ!ół artystów t k' a ac on hzywlo ?rO: e: u1ek przec~w o nas pewna staruszka i ś ~' : ska1"ąc nam naprawdę szczerym wler;ym I oddanym towa-
f'l h J t fil t • a iemu wyc wa amu Je,1;;0 s romne1 1 pu "' " • 1 mowyc · .es on an ropem - w naJ ł t · b · · .t bł l 't h · k obu dłonie zapewniła nas j!or.ąco że je"t rzyszem Zresztą narzeczony Jet - to świat do 
szlachetniejszem tego słowa znaczeniu. c? owa ei. 0~0k. Y i w hJe&o kę u. ny~ Jła ~upełnie c:~ma na świecie i że 1·edyną r;. którego· Pani przywykła w którym się Pani 

· · k. • b' d h 1 d · mezap-0mma1 i oczac , u azu1e się za "' . , , , 
• Odwiedza m1esz ama 1e nyc u zi, rozczulenia. dościa jej życia są nasze ftlmJ i obraca od dziecka, I który nie Jest Jeł obcy. 

ktoryc~ smut;iy. los bardzo. !!o wzrusza, Patachon jest dyrektorem cyrku wę- I Sbwa staruszki są . dla uas cenniejsze Tamten świat Jest zupełnie ln~y, świat blichtru, 
a sposob, w 1a~1 pod~h<;>dz1 do tyc_h nę- drowneJlo, w którym sam występuje w I aniżeli wi-:;-ystkie wawrzyny świata, ··- , złudzeń. w7;alemnych omawlan I nerwów. ~oże 
dzar~y, zaskar?1a sobie ich c~łkowite za roli klowna. j zakończył Pat, a Patachon z głębokiem początkowo bawiłoby to Panią, ale na dłuzszą 
ufan.1e . . To tez bez zastrz.7zeń wy"!"°ę- Harold Madsen (Patachon) jest róv-.r- przekonaniem potwierdził jej!o słowa ... : metę )est nie do pomyślenia dla !mblety z .Jel 
trza1ą się prz.ed p. Schenstromem, me po . środowiska. A miłość, proszę Pani, Jest bardzo 
dejrzewając oczywiście ani na chwilę, że i cznłym I delikatnym kwiatem, który uybko 

jestGd;~;es~~itr~mwa;i~h~f ~:~::; Konkurs kostjumów kąpielowych w Paryżu l więdnie na nleodpowl~dnlel ileble. . 

nie mógłby spewnością wżyć się przy · · " I . 
swych olbrzymich zaro~kach, w skórę Mapa geograficzna, pr~ykrywająca. kształty „syreny morskiel 300 fUntóW OdSZkOdOWą-
tych wszystkich maluczkich. Uważa on, S1et rybacka I cerata I • ~ 
~e yvszyscy mają . je?na~owe _prawa do (z) W Paryżu odbył się przed paru stjumach z ubiegłego sezonu w dziedzi-, nla Zi Udział W WO)n P„. 
zyc1a w ~obrobycie 1. mimo, ze na pły- dniami ciekawy konkurs kostiumów ką- nie wycięcia, trudno iest wymyśleć coś (z) Pisma angielskie dużo uwagi po­
nące ~o Je!!o kie~zem pokaźne sum'! pielowych, zorganizowany przez uZwią- noweJ:!o... I święcają rni•rozmaitszym dziwaczn ym 
~ość c1ęik? pracu1e.' ---:- me może wyzbyc zek artystów paryskich0

• W konkursie Na czoło kreacyj wysunął się jasny 
1 
i eikscentry~znym te.stamentom. ·Na 

się ~o czucia p~wne1 wmy w stosunku do wzięły udział liczne znane artystki · scen i~dwabny tryk.ot ką_Pi~lowy, leżący. pięk specjalne wyróżnienie zasłuiruie te<;ta-
wspołobywateli. stołecznych. 'me na meskaz1telne1 fil!urze artystki Kry ment niejakiego Marka Bawmana z 

- Biednych należy wspomagać - Przed sądem, któremu przewodniczył styny Deligne, której wycięte plecy wy- Cheshire który zamieścit w niem na-
twierdzi Pat - nie moźna jednak reago- Andre de Fouquier, parvski „arbiter ele wołały zachwyt zarówno publiczności, stępując~ zdanie· 
wać na każdy list i prośbę, zawierającą gantiarum", przeszedł szereg pięknych jak i członków jury. Oryginalny był ko· · • 
nieraz zupełnie bezczelne żądania. No- kobiet w kostiumach kąpielowych i suk- stjum w · formie mapy geograficznej Fran M „~OO .funKtów zatptfsuJei sv

8
nowl rnerntł,h 

szę się z zamiarem ufundowania w Ko- niach plażowych ostatniej mody . . Każda cji, która s.powodu wyraźnego zdener- ar OWI • rzy~z 0 ow awrnanow 
penhadze przytułku dla bezdomnych. - z uczestniczek lansowała kostium, który wowania właścicielki, dr~ała widocznie tytułem. częscfowego odszkodowania za 
Jestem w przededniu decydujących pe~. wyszedł właśnie z tej czy innej eleganc· w dwuch miejscach: Flamlrii i Bretonji. 3 l~ta, !akie spę~~ił W wojsku oodczas 
traktacyj z rządem, który pomysł móJ kiej pracowni, którą specjalny conferen- Rekord oryJtinalnośd kostiumu po· womy swiatowe1 • 
traktuje bardzo przychylnie. cier podawał do o~ólnej wiadomości. bił<'. artystka imieniem Musia, która no- Nie wszyscy ojcowie uważają sie-

- Niedość jednak - ciągnął Pat-- Jak podaje „Matin", teJ:!oroczne kost siła kostjum z sieci rybackiej. bie za dłużników synów. winnych im 
Schenstrom-dać bezdomnym dach nad jumy nie zdradzały specjalnych tendenw W dziedzinie sukien plażowych, du· rekompensaty za udział w strasz.nej 
głową i łyżkę ciepłej strawy. Bezczyn- 1 cyj do obnażania się. W każdym razie nie że p~odzenie miały suknie ceratowe, wojnie. Jest natomiast bardzo wielu 
ność jest matką wszel~iego zła. Bezro- . są one bardziej wycięte, aniżeli zeszło- które -;-- zd~niem ~i.arcda1nych kół - przedstawic~el~ mtodszeirn pokolenia, 
b o.tui muszą mieć rówmeż strawę ducho- roczne. · l ~tanow1ć ma1ą przebo1 telforoczner!o se- którzy uwazaią „starych" za odpowie-
wa. Postaram się - w tern miejscu - Zresztą - oświadcza melancho- zonu. - dzialnych za to, ie musieli rvzvkować 
Schenstrom uśmiecha si• - aby zaaqa lijnie spółipracow.nik dziennika - po ko- · swe zdrowie i tycie w. W'O.łskłl. · 
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UWAGI OBYWATELA 

Czwarty sejm 
spełnił swój obowiązek 

, · Czwarty Sejm i trzeci Senat skoń­
czyJy swój iY'Wot. Pięć lat upływa, gdy 
z woli ~poleczeństwa został wyłoniony 
t~n parlament - ostatni, oparty na za­
sadach konstytucji z 17 marca 1921 r. 
i ordynacji wyiborczej z 28 lipca 1922 r. 

6 karetek pogotowia ratunku ego 
uruchamia z dniem 1 sierpnia Czerwony Krzyż \V łlodzi 
Pomoc dla u~_ezpieczooych jest bezpłatna, nieąbezpieczenł będą 

. płacić po 10 złotych za wyjazd karetki z lekarzem Dekret Prezydenta, rozwiązujący 
WYbra.ny w roku 1930 parlament. stano-
wi więc akt państwowy, rozgraniczają- · Łódź, 14 lipca łeczna, natomiast dla nieubezpieczo- ••••••••1•mM#llli!llii!ll•i1!ll&lfllll•U-• 
cy {lwie ery polskiego parlamentaryzmu. I (k) - 'Jak wiadomo; z dniem 1 lipca nych p0moc lekarska Czerwonego l(rzy 'il · H&Alllłi la1JJl1tfłhlM 
(;ijchodzi w mroki przesilości struktura rb. zreorganizowana została w Łodz! ża będzie płatna. Nie zostało jeszcze q(/' ~ !f~flf. 
usta~?~aw'c~~· ,która działała "? Pols~e pomoc lekarska w zakresie działalności ustalone, iie to będzie kosztować, ale li •• 
P~ dz1~~ dz1steJszy - wchodzi w ż~cie 

1 

pogotowia ratunkowego. Część pogoto- za ·wyjazd karetki z lekarzem do nagte­
nowa !BJ forma, OP.a~ta o z~sady Kw1e~: wia ratunkowego, a mianowicie do wy- go wypadku Czerwony Krzyż będzie 
nioweJ Konst~tl;1CJI ~ noweJ ordynacn, padków nag tych - . przejął od Ubezpie- pobierał opłaty przypuszczalnie w wy-
wbotów do ~eJmU I S~natu. . czalni Społecznej łódzki oddział Czer- i sokości 10 złotych. 

O~y w lecie r„ 1930 u'ka~ał si.ę dekTet, wonego l(rzyża. , ! Co do przewozu chorych, to czyn-
rozw1ązuJa.cy wybrany w r. 1928 parła- W okresie dwuch tygodni Czerwony ność tę Czerwony Krzyż będzie spełniał 
ment, Prezylde~t wskazał na przyczynę Krzyż, dysponujący czterema karetkami , od 1-go sierpnia w taki sam sposób jak 
t&go zarządzema. Był t~ przyczyną fakt wysyłał lekarzy, którzy nieśli pomoc I teraz, z tą tylko różnicą, że będzie dys­
że t~mten pairlament me . byl zdo~ny do rannym w wypadkach przy pracy, w panował do tego celu dwiema karetka-
$Delnienta gl?wneg~ swego z<l1Janza: re- bójkach ulicznych i t. p. mi stałemi i jedną zapasową. 
forrriy ustroJU Panstwa. le me wyłonił 1 D · d · · b 1 " d · w d l · d · d · · z siebie wie kszości- którabv to za ad- 1 • owi~ u1emy się ~· ecn e, .{,e z mem a szym ciągu owia u~emy się, 
nienie zdołata przeprowadzić. g ; l sierpma rb. nastąpi dalsze usprawnie· 

1 
że ~~teczki Czerwonego K~zyza ~o.~ta­

- Wybory w roku 1930 dały varlamen- I :uł'e działa~nośc~ _ Czerwonego l(rz~ża. i ly 3u~ do;ęczone .k~~end~1e pohCJI w 
towi te Wfl:kszość. Dzięki temu byt to I Od l~go s1erpn!a Czerwony Krzyz w l Ł.odz1, k~ora. rozdzieh J~ ~1~dzy ws~yst 
pierwszy w P~lsce parlament, który sta- Łodzi uruchar:i1a I kie kom1.sa~iaty. W naibl1zszych dmach 
nął na platformie współpracy a nie pod-r ogołem 6 karetek, . l przystąpi się do przeszkolema funkc)o-
rywkowei walki, - na płaszczyźnie ·idei z ' czego trzy służyć będą wyłącznie do; narjuszów policji' w dziedzinie ra~owa­
zespalaja,cych wysiłków. a nie rozbija-. ":YPadków nagłych, dwie do przewOźe-: ~la w WJ.'.Pa~a.kch nagłyc.h. f'unkcionar: 
jącej akcji wiecznych antagonizmów, ma chorych, a jedna karetka będzie za-[ ~usze p~hcyJ_m, otrzyma1ą wskazówki 
za~ietrzewień, podryWek. pasowa. ł Jak nalezy. mesć pomoc do czasu przy-

A tei pracy w tych 5-ciu latach było Pozatem z dniem 1 sierpnia lódzki, bycia lekatza. 
at nadto! Odziedziczył Sejm i Senat, ' oddziat Czerwonego Krzyża przeprawa I Jak wiadomo, takie samo wyszkole­
wybrany w roku 1930, wielkie zadanie dza się z lokalu przy ul. Piotrkowskiej i nie odebrato stukilkudziesięciu robotnl­
przebt190\J.ry ustroju. Ale właśnie wtedy 234-36 do nowego lokalu w centrum 1 ków łódzkich, którzy wykazują się już 
kiedy 'PO raż pierwszy sie zbierał. owej miasta, tak, aby potrzebujący pomocy! owocną pracą w poszczególnych fabry-

Każdy nowoczesny 

zarzqd miejski wal­
. cźY' z halasem uli­

cznym I z jego 

zgubnymi skutkami. ·' 

Kaidy · powinien 

przeprowadzić tę 

zasadę .hygieny u . 

siebie samego, u 

swojej rodziny i oto-

Nerwy Wasze wypoczną I 

iądajc:ie wyraźnie marki B E 'R S O N, 
odrzucajcie naśladownidwa ! 

pótntj jesieni 1930 roku, z tamtej stro· mieli krótszą drogę. ., kach. : · 
ny Atlanty!ku, z krainy dolaira, przyszło Oddziat Czerwonego Krzyża w Ło- Dowiadujemy się jeszcze, że łodzia- ••••••••••••••-
do. 'Europy s!o~o, które .o~taid nie miało Idzi komunikuje nam, że koszty związa- 1 nie zorjentowali się , że pogotowie Czer . . . · . 
zmknąć z dz1es1ątków m11Jonów ust, sło· 1 ne z udzielaniem pomocv członkom! won ego Krzyża niesie pomoc . ty lko w zachoro.wama, czy zasłabruęcrn, co mia 
wo. ~ kry~ys .. ; . ~aciążyć miał<;> .nad tfbezpieczalni w wypada~ch nagłych I wypadkach nagłych. Nie alarmuj'e si ę_ I to mle~sce w pierwszych dniach ~zia­
świat~m .na1grozmeJsze w J<:go dz1eJach l będzie pokrywała Ubezpieczalnia Spo- już niepotrzebnie lekarza w wypadku 1 talnosci karetek Czerwonego Krzy;>.:a. 
l)rzes1Ieme gospodarcze - 1 ponure to . 111 

~~t11:1!t::!:::;:. ::z=:c:~~ ·w~lka Z byk1~em . na UlllBICY w· w~rsz~ le 
ne, wręcz zbawcze było to. że Polska U U U 
rozporzqdzala zarówno riadem silnym, 

~~.~ r:~~:r~~:otb~~~~~rj~?rf~?:i~~~ Słynny · atłata skrecłł . ro11uszonem11 ~wiarz~ciu- -łeb i powalił il na złami,. 
r ;::1q~zin~lw~,:~~~;zI~1d~~;;i~~~- · UllałciciBI . bJ~il wytacza· silaczo\Vł proces . 
Państwo i społeczeństwo na ciężkie do- Warszawa, 14 lipca. bą trngicżnych skutków. byk zauważył jakąś kobietę, noszącą 
żttania ery kryzysowej - to śmiało mo- Ulica Targowa na Pradze w Warsza- Około godz. 2 po pot. ul. Targową czerw~:mą suknię, wyrwał się · handlarzu 
zemy powiedzieć: są to następstwa o- wie bvla wczoraj \vidownią niezwykłj.-ch sze·clł handlarz bydła z Kawęczyna, Jan wi i popędził ulicą. · 
we} współpracy, która miljonv WY'bOlr- wypadków, które tylko szczęśliym zbie- Kra~nobęibski, który prowadził na targ Wśród przechodniów zapanował 11ie­
c6w W roku 1930 Wyczuły iako nieodzow giem oikołi.czności nie pociągnęły za so- olbrzymiego byka. W pewnej ch\vili opisany popłoch. W prnerażeniu poczęli 
n4'.ł koniecznost. . · ~ • ' "" :0:::~1<,'.l!"· ocoococ· I się chować do bram, wzywając pomo-

Dziś ten parlament ustępuje z pola. I I cy. Rozjuszone zwierzę pędziło w dal· 
Soełnił swe zadanie dzię.ki temu. że po-1 DI N OL płyn-orzy poceniu pach Od p OT U sżym ciągu za uciekającą w śmicrtel· 
siadał w nim większość obóz. działający proszek przy poceniu nóg nym strachu kobietą, która przystanęła 
w imie ideologji Józefa Piłsudskiego. I za słupem, szukając tam ochrony. 

Nowy parlament będzie oparty o zu-
1 

. Byk wpadł już na chodnik i obaii! 

~·g~1e1:in;:r~~:~fr:dz~r~,c°mf~~:11:c~ 1 Zatarg u Warszawsk~ego zlikwidowany ~~f<l~afą~~~ą as~~0~s~~~z~fg;fy~n\:zst 
kofobk1 jego stała zła konstytucja i zła 1 łacz i atleta Piątkiewicz - Piątkowski, 
ordynµ.cja wyborcza -ten Sejm i Senat Na ogóloem zebraniu robotników ~aakceptowano warunki który rzucił się na zwiei:zę. 
~t4re teraj; otzrymamy, realizować będą protokołu, spisanogo w inspekcji pracy N« ulicy wywiązała się emocjonują-
w całej pełni właśnie dlatego że vowsta· . Łódź, 14 lipca. bOtników zatrudnić w miarę rozszcrze- ca i dramatyczna walka człowieka z 
114 na podwalinach zmienionego i uzgod- (k). _ W dniu wczorajszym w iu- ula pracy. rozjl!szonym bykiem. Po kilkumi11uto-
nionego z .votrzebami Pa1istwa i Sf'JOle· spekcji pracy odbyta się konferencja, 3) firma zobowiązuje ~ie honorować wem zmaganiu atleta porwat byka z~ 
tzeństwa ustroju. dotycząca zatargu w fabryce Warszaw- umowę zbiorową w całej rozciągłości. rogi, s!m~cił mu łeb 'i powalił na zie111 ię. 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
, Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdaflska 37 
tel. ?3a-ss 

Id 4-7 w lecznicy 
Piotrkowska 294 

skiego, gdzie od 6 tygodni trwa strajk. 4) firma w ciągu J-cłt tygdni przed- W tej chwili nadbiegł handlarz Kra-
Jak wiadomo, zatarg wybucht nasku stawi listę robotników, którzy i kiedy snciJę!;s:td ,który przy pomocy kilku iu­

tek wydalenia delegata fabrycznego, re będą korzystali z urlopów. dzi. związał byka powrozami i odwióz ł 
dukc'ji jednej zmiany robotników oraz na Odpowieź na te warunki uzależniona go ·~o rzeźni. Gdy zcLję to byka z w ozu, 
skutek nieudzielania urlopów. została od ogólnego zebrania robotni- ohz1lo się , że nie mógl już stać o wła-

. Na konferencji wczorajszej, w której ków, które odbyło się wczoraj w go- snei ~ile, gdy~ miał zł~many kr~g?s!up. 
udZiiał wzięli inspektor pracy p. refer- dzinach wieczrowych w lokalu zw. Ida- .~~~nne .z:"t.erzę d.obito w. r~ezrn , .i.ak-
man, delegaci zw. klasowego i przedsta- sowego przy ul. Narutowicza 50. nai s~ l'.';S ~nieJ, iedn~lrne ~yto ~uz .za~uzno, 
wiciele 'firmy Warszawski podpisany z.o Na zebraniu ten warunki zawarte w gdyr. nnę.so prze.siąkło krwi ą 1 m,e na-
stał następujący protokuł: protokule, spisanym w inspekcji pracy dia~v~lc się d~ uzytku. ttandlarz ~) ~1·ub 

1) żaden z robotników nie poniesie zostały przez robotników zaakceptowa zazo.~~„ł ,0? siłacza odszko?ow~ma„. w 

.'.". vpa.dBk przy . prB"V odpowiedzialności za strajk. ne, wobec czego zatarg u warszaw- wvs9 ,c~sc1 350 ztot~ch. Pomewaz a ue.ta 
W / U/ · . 2) Ponieważ tylko 80 robOtników skiego został zlikwidowany. 0?mov.:ił z~płacema . odszk?dow,i11

.ia. 

może zostąć narazie przyjętych do pracy Od poniedziałku, t. j. 'ctnia jutrzej- Kra ~r~o~ębskis d~~ępuJe przeciwko me-
w fabryce „Emer'• firma zobowiązuje się pozostałych ro- szego, robotnicy przystępują do pracy. lmu j. rop.!.~~ 

Łódź, 14 lipca . DOSKONAŁA ZABA w A w „T ABARINIE". 

' (k) - Wczoraj w godzinach przed- Plaga bnzp~n' sk'1ch pso' \V \li łaodz1· . Dziś w n 'e dzielę wszyscy udadz~ się do lo-
połttdnjowych lekarz pogotowia ratun- 11. li . · kalu „Taharin", gdzie na doskonalej zabaw;e 
kowego zaalarmowany został wiado- _. _ _ mile spę dzą czas. · 
JhOŚCi<i że w fabryce Emer" przy ul. ' Znow dw11e osobg poeruz•one ~rzy pr;-ys tęp~1ych .op'.atach za konsumpcję 

"'' • · · " · t · j • . . , . . mozna obeirzeć wyś111 1emty program, w kto-
PomorskteJ 32 robotm~ow1 pas ransn11 Lódz, 14 hpca. Fr~nc1szek Baranowski zamieszkały 1 rym występu .in : .Loda O:lwicz, platynowana sub 
syjny urwał rękę. I (k.) Łódź nawiedziła ostatnio plaga przy ul. 11-go Listopada 70, a przy ul. j retka, Stefa Berówna, tancerka i śpiewat:zka, 

Niezwlocznie wysłano karetkę pogo- bezpańskich psów, które napadają na Odaf1skej 6 ciężkie rany naskutek poką- 1 obd a rzo~a n!epos?olitym talentem, Ido, , tan-
towia pod wskazany adres. Okazało się , przechodniów. sania przez psa odniósł Dawid Grublcz. 1 cerka wiedenska i ba l~t . .„ 

• d k t t lb I D - 'I" t · h d · h p · d i 1·1 1 I W przerwach pomiędzy „numerami Pllb-
jednak, ze wyp~ .e -~os a1 . wyo. rzy-

1 
omes 1smy w osta 111G mac. o sze ogryz10n~m u ze 1t pomocy e- liczność tańczy pod takt doskona ł ej orkiestry 

miony: tra.nsm1sJa me urwała mkomuj regu wypadków, gdy przechodme zo- karz pogotowia. ! Szymkiewicza z dwoma fo rtepianami, gra_iqcei 
ręki, jedynie robotnik Abram Jankiele- stali dotkliwie pogryzieni ~rzez psy, Jak ~ię dowi~duj~my, '':'tadze na : n_ai~?w~ze szlagi7ry. muzyczne. Sala „Tab~ ­
włcz pochwycony przez ims, doznał Obecnie mamy do zanotowama dwa po- szego miasta podeJJTIUJą energiczną wal- I rmu iest nalezycie wen tylowana, Kuchnia 

• ' · • · l h d b dk" k ·b , k' · · '-Z · t t I smaczna, bufet ob!1 c1e zaopatrzony. 
ogol11ych o.braz.en cie esnyc . o ne W_YPa .1. . I ę z · ezpans temi psam1.. Jwierzę a e W dniu dzisieisz

1
ym odbędzie się fajf z pro-

Po udzielemu pomocy lekarz prze- Na ulicy M1elc.zarsk1ego prze1d do- b;dą tęp10ne z całą energJą. I gramem artystycznym a wieczorem danc·ng, na 
wiózł Jankielewicza do domu. mem nr. 32 pogryziony został przez psa · którym zaba""a przeciągnie się do rana. 
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tf-aJJ.a .' ru fJUiJ'<r !.. Próbny spis wyborców do seimu w . Lodzi 
PROG~Ls~~~g~0~oł2.0zKIEJ Do wydz. ewidencji przyjęto nowych pracowników 

s.30-8~~E~~I!LAKi~~ lipca 1935 {" .• Łódź, 14 lipca I borców. · Natychmiast po zarządzeniu przez 
8.~3-8.36 Pobudka' ' do ;i;~~~~kls a~~~~: (v) W związku ze . zbliżającym sic t W tym celu do wydziału ewidencji wladze centralne, wyborów do sejmu i 
~mnast)'k~. 8.5<>-9.50. Mu.zyk~ - pły;ty, - okresem wyborów do sejmu i senatu, w Zarządu Miejskiego w Łodzi przyjęto senatu, Zarząd Miejski przyjmie kilku· 

950pr~e;;iep 01, gdodnkz. 9·15 Dtziennik ptoranlny, - Łodzi rozpoczęły się już prace przygo- 30 nowych pracowników, do pomocy set pracowników do przepisywania Hst 
· - . . o a a a s.por owo - urys yczna l d · dl bO ' kt, b , 9.55-10.oO o czytanie programu na dzień bież: towawcze. stałego persone u urzę mczego a WY rcow, ore muszą yc pr1.ygoto-

10.00-11.57. Uroczyste ~twarcie Jubileus7.owego Poza rejestracją wyborców do sena- sprawdzenia i przejrzenia rejest.ru miesz wane w. trzech egzemplarzach. 
Zlotu Harcerstwa P.ol~k1ego przez Pa~a ~.rezy- t l d .. k. d „ kańców m. Łodzi. Praca przy przygotowyWJ!liU li~t denta Rzeczypospohtei _ a) Przemówient~ po- U, W a ze mieJS 1e przeprawa ZaJą . . . , . . . b _ . 
~ita_lne Ministra Kościałkowskiego: b) Forlnie- obecnie prace związane z przygotowa- Nieza!e~n.ie od tego, włascic1ele m~- wy orców p-otrwa około 3-ch tygodni. 
s1en1e bandery. Przedstawienie P. Prezyd.intowi niem próbnego Spisu ludności w Lodzi, ruchomosc1 I rządcy domów, otrzymaJą 
Kom.endy N~czelnej ZHtu i Ki_erowników dei~- ażeby wyłonić z niego później listy wy- w poniedziałek pismo z poleceniem do-
go.cy1 zagranicznych· c) Msza sw.· d) Otwarcie · · i • i k • Ó dł przea: P. Prezydenta' wystawy Harc'erstw . pr· _ starczen a Spisu m esz anc W, we u,g 

a 1 ze k · · 1 • Id k · mówienie Wojew. śląskiego d-ra Michała Gra- SląZi{l me Un oweJ. 
żyńskiego, prze~o~. Zw. Harc. Polskiego; e) De- Spisy te następnie będą porównywa 
filada na Stad1on~e. 11.57-1~·03 Sygnał czasu ne z re1'estrem stałych mieszkańców i 
z Warszawy. Heinał z Krakowa. 12.03-12.20. ; • • 
„Kraina lasów i jezior _ Augustowszczyzn.:..' __ sporządzony zostanie probny SPIS WY· 
feljeton z cyklu ,,Podróżujmy" - wyi!łosi Euge- borców miasta todzi. 
njusz Żytomirski. 12.20-13.oO. Poranek mu­
zyczny w wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr, 
Józefa Ozimińskiego i Stanisław Jarzębski '-­
skrzy.pce. 13.00-13.30. „Figaro - buri:ycid Ba­
stylji'• - fragmenty z ,,Wesela Figara" - Be-
aumarchais, w przekładzie i oprac. T. Boy'a·Ż~- POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 1 wie.nie "'. ygłosil. posel. A. Szczerk.owski, .zazna-
leńs.kiego. 13.20- 14.oO: Koncerit w wykonaniu 
Orkiestry P. R, pod dyr. J. Ozimińskiego. li OO Dnia 11 bm. 0 godz. 20-ej w sali kina „No- czaiąc, ze nalezy dązyć do pow1ększema wy-

-16.00. Koncert Życzeń. waści" rozpoczęło się posiedzenie Rady Miej-1 sokości wydatków budżetowych celem zatru-
16.00-16.25. Koncert fortepianowy w wykonaniu skicj. dnienia bezrobotnych, jak również, że należy 

Molly Reiznek, ó k 
16.25---16.45. Chór Juranda - kansmisja z ~(ra · Zebranie zagaił Prezydent p. B. futyma, l szukać nowych źr del po rycia. 

'.kowa. stwierdzając obecność na sali 35 radnych 3 ! Przy tej sposobności pornszyl niezmiernie 
16.45-1.7.00 ... ,,Wiesz, kt~. jest y.rielkim?" -;-·· ławników. „ ~ donioslą sp'rawę dla miasta, sprawę elektrowni. 

(W1elkosc w koncepcji Norwida) - szkic . . j Wobec t o ż w · dl · · k · 
l't k' ł St f FI k k' I Po odczytaniu protokulu z poprzedniego po- eg , e me ug1m czasie onczy 1 erac 1 wyg . e an u ows 1. . . . 

17.()()-18.00. Dla naszych letnisk i uzdrowisk -l siedzenia i zatwierdzeniu tegoż, Rada jedno-I się umo:va z elektr~wn.1 ą łód~ką - nalezy 
koncerit w_ wykonaniu orikiestry Tadeusza myślnie uchwalila, w. drugiem czytaniu, zacią- j przystąpić do rozwazema proiektu budowy 
Seredyńskiego (~<T": z Krak~wa). gnięcie pożyczki w powszechny.ćh Zakładach I własnej elektrowni lub uzyskania od elektrow-

18.00-18.2{]. Transm1s1a z Jubileuszowego Zlotu · ł 'd k. · d I k ·d h b · · k I t · d Harcerstwa Polskiego w Spale. Ubezpiecz. Wzajem. w Warszawie na sumę I fil o_ ~ 1ei a e o 1 ącyc o niz~ o~ a. 1 o-
18.20-18.30. Massenet: Sceny malownicze _ 20,000 zl. na kupno motopompy dla Ochot. Stra-1 godnieiszych warunków rozwo1u s1ec1 elek-

płyty. . . ży Poż. · l trycznej w Pabianicach. . 
18.30-18.45 .. Cała Polska śpiewa - audycię po: Dość długo omawiano sprawę sprawozdania J Zgłoszono w końcu parę wniosków wolnych, 

prowadzi dyr. Bolesław Wallek - .Walewski ' · I · d · · · t d · · · (tr. z Krakowa). Komisji Rewizyjnej K. K. 0. I mt~ _zy rnnem1 omawiano. sprawę su m miei-
18.45-19.00. „Nad Olzą" - t"eportaż wygl, płk. Przedstaw!ciel Komisji Dyscyplinarnej przed• skteJ na Placu Dąbrowskiego. 

Tadeusz Tomas~ewski (Kraków). . . stawi! obecny stan kasy i przekroczenia, jakie I O godz. 22-ei min. 30 przewodniczący zamk-
19.o0-19.10. Zapowiedź programu na dzień na- b k KKO . 1 nąl posiedzenie 

stępny. dokonane zostały przez . dyre tora . 1 1 • 

19.10-19.25. Koncert rekla~owy. Kprrtisarza Rządowego m. Pabianic. Komisja l ZABAWA POLICYJNA. 
19.25-19.50. Utwory Albem.~a - .płyty.. . Dyscyplinarna zlożyla wniosek o zwolnienie '1 . . . . 
19.50-20.00. „Praca ak.tora - wygłosi Maqusz n J bi . k. b d . b Dziś, w n1edz1elę, po poludnm, ~ Parku Wol-

Ma ·zyfrski (fel1' et on) P· ,,, a ons i ego ez o prawy I ez prawa • . db d . . . lk b bi. • · • . nosc1, o ę zie się wie a za awa pu 1czna, 
20.00-20.10. Odczyt p. t. ,,Pierwszy miesiąc w do emerytury. Jednoczesnie polecono Zarządo- d t . St 0 d p 

1 
. p 1· P I N. dl gł .„ gł Al k d , . . urzą zona s aramem ow .• ,o z. o. 1 o. o sce 1epo e ei - wy · e san er wi Miasta, jak rowmeż i zarządowi KKO. spra . . . 

Kawałkowski k' ć d k t d . k Klub. Sportow. Zabawa przew1du1e duzo atrak-
2().l0-2Q.45. Zap~mniane utwory Wojciecha Ga- wę s ierowa ~ pro ura ora przy są zie 0 rę- ·cyj, między innemi tańce w pawilonie w godzi-

wroński~g? .--: w programie utwory fo':epia gowym. w ~odzi. . . . nach wieczo1 nych, strzelanie do celu i t. d. 
nowe, p1esm 1 utwory skrzypcowe w \\Yko- Pon1ewaz wszyscy radni otrzymalt odpis pre . . . . . 
naniu: Anieli Szlemińskiej, Włady;ława 

1
. . . . .. . b 1. . t . . NaJ\'m:.kszą emocią będzie loteria fantowa. 

S .1 . Kl . 1mmarza 1 zaznaJomtem y 1 z Jego resc1ą, d . . k 1. f t . d , . zp1 mana i emmana. . . . . g zie Ja o g owny an Jest o wygrama pu~k-
20.45-20.50. Wyjątki z pism Józefa Piłsu:lskic- przeto przedstaw1c1ele poszczegolnych frakcy~ ny kucyk. 

go, zapowiedzieli zgłoszenie różnych poprawek 1 W . . . b dl . 
50 20,55-21,00: Dzi~nni!<. wieczor~y. uwag do Komisji Budżetowej. Dłuższe przeinó- e1.sc1e na za awę_ .a męzczyzn gr?szy , 

21.00-21.45. Transmis1a z Jubileuszowego Zlotu dla pan groszy 30, dz1ec1 do lat 10-cm mogą 
Harcerstwa Polskiego w Spale. Uroczyste być wprowadzone bezpłatnie. 
ognisko na Stadjonie poświęcone Pierwsze­
mu Marszałkowi Polski J. Piłsudskiemu. 

21.45-22.15. ,.Na. wesołej lwowskiej fali'_'. 
22.15-22.30. Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
2?.~0- 22.35. Wiadomości sportowe lokalne 
22.35-23.00. „Nasza Marynarka gra" - konce~t 

REPERTUAR KIN. 
w wykonaniu Ork estry Marynarki Wojennej 
pod dyr. kpt. Dulina. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla KINO MIEJSKIE: - „Taniec miłości". 
komunikacji lotniczej, CYRK N 23,05-23.3(). Muzyk.a taneczna w wyk.)nar.iu : - a przeciąg 4-ch dni zjechał z całym 
różnych zespołów _ płyty. I taborem cyrk Staniewskich. 

BERSON obcasy wypukłe dają równy, p<>wny 
i elastyczny chód i chromą przed zmęczemem. 
żądajcie zatem u Waszego szewca wy,<cir.ie 
w y puk ł y c h obcasów BERSO N i o<lrzuc:i.jcie 
we własnym interesie wszelkie naśladownic:wai 

14 LIPIEC 1935 R. 
Podczas dzisiejszego przedpołudnia z powo­

dze_niem możemy załatwiać sprawy mające 
związek z pocztą, morzem, aptekarstwem i 
dziennikarstwem. Między godz. 9-tą a godz. 11 
dzialajq dodatnie wpływy dla chirurgów, stu­
def!tów i osób mających styczność z radiem I 
koleją żelazną. Południe nadaje się do wyru­
szenia w podróż oraz do załatwiania ważnej 
korespondencji. O tej porze może jednak ła­
two dojść do nieporozumiel1 z osobami pici 
odmiennej. Począwszy od godz. 13-ej panuje 
Przykry nastrój. Należy wystrzegać się za tar­
gów z osobami, od których jesteśmy zależni ma­
terialnie i nie wdawać się w żadne spekulacje. 
Nie jest to także odpowiedni czas do załatwia­
nia spraw, wymagajqcych szybkiego zakoflcze­
nia. Od godz. 15-ei do godz. 18-ei oczekują nas 
mile przeżycia w związku z rodziną i miłością. 
W okresie następnym do godz. 20-ei narażeni 
jesteśmy na straty materialne, choroby i wy­
padki śmierci. Późniejsze godziny wieczorowe 
zapowiadają się dobrze, {?_rzyniosą zaintereso­
wanie polityką i nadają się do prowadzenia dy­
skusyj i skladania wizyt. 

Dziecko dziś urodzone - wrażliwe, religiJ­
ne, o zamkniętym charakterze, ufne we własne 
siły, posiada zdolności kupieckie, zmysłowe, 
brak silnej woli. ••• „ ••••••••••••••••••••••••• 

-- -- - - -.....:.. ..... - "'-"·t.l •. „ 

Wiecej niż miłość ~~~l~:::::aa 
Zrzuciwszy z siebie więzienny kitel, I już stracił zlJyt wiele ikrwi - stwier­

zdarl z piersi koszulę, ażeby .tatamowael' dził lekarz. 
krwotok. Nie było czasu na przewożenie ran-

- Natychmiast lekarza! - krzyknął nego dozorcy do szpitala. Wniesiono 

I - Napisał specjalnie dla · .Expressu• Andrzej Zaflski -
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do dozorców. I go pośpiesznie do szpitalnego ambulator-
- . Czy są bandaże? - zapytał na- jum i chirurg (mając na szczęście odpo­

czelnika więzienia, który zziojany, z re- · wiednie przyrządy) momentalnie wziął 
wolwerem w ręku wpadł do.celi. · I się do zeszycia przegryzic1nej arferji. 

Tamten w lot zorjentował się w sy- Asystował mu - w braku innych po-

· Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału.. Dziedzi.c Gia­
łodąbków - Gliwski - zaopie~owal się syn­
kiem zabitego, Januszkiem, 

Kiedy po lalach Janusz zdał malurę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

· Młody akademik zaprz"tjaźnia się z ko­
leżanką Reną Rudo1'iską, 

tuacji. . j moGnikó;.v - medyk J~nusz Raszek. , 
ca, lecz zaraz potem wzrosła jego - Zaraz Je panu przyśl~! - od-

1 
Wkrotce potem zabieg został ukon­

wściekfość i sita.. Zczepiwszy się ze krzyknął, pchnąwszy jednego ze swo- czony. Rana przestała krwawić. Ale µuls 
strażnikiem, wpit się nagle zębami v..• je- ich ludzi do telefonu, alarmują'Cego le-' pacjenta stawat się coraz wolniejszy, a 
go gardło, ni ten wilk duszący źreoaka. karza i po opatrunki. \tętno serca slab.sze. 

Zabójczo mocny musiał być chwyt Raszek umiejętną ręką medyka sta- , . Zjawił się_ w 1!1ię~zyczasie jeszcze 
szczęki jurjata, gdyż ttnyk zwalił się rai się w dalszym ciągu zatamować Jeden leka:z 1. sa~11tanusz. 
nagle na ziemię, a z przegryzionego je- krwotok, aczkolwiek szło mu to z wiel-l - Zdaie. się, ze wszystko na nic -

Tak mijały szare · monotonne dnie, go gardła buchnęła gęsta struga krwi. kim trudem, gdyż krew ptynę!a dalej zt mruk~ąl chirur.g do n?wo przybyłego 
d!użąc się w nieskończoność. Lecz i teraz furiat nie dał mu jeszcze uszkodzonej ·arterji. • I kolegi - za duzo stracił krwi. 

Zdarzyło się raz, że znudzony, do spokoju, lecz począł bić i kopać leżące- - Jeśli nie zjawi się tu :iatvchmiast t - Tak, to faialn~! - zgodził się tam-
oblędu doprowadzony Pile, wsz.::zął zno go, wydając przytem nieludzkie ryki. lekarz i nie zeszyje przeL:ięt~j ?yły i en s~~rszczą~ 1 rr. D k 
wu awanturę z Lewiczem. Więźniowie celi Nr. 6, którzy w musi to wszystko skończyć się katastr~I . _oJący 0 0 c anusz .t,asze· . usly-

Było szczególnie dusznp i parno. Na- pierwszej chwili niby osłupieli, spoglą- fą - szepnął do naczelnib, nachylają-i ~zalt ich drozr:iowę. 8

1
• yt wpdrawdzie s~u-

wet chłodny i spokojny flegmatyk Le- dali na toczącą się walkę teraz rzuc-ili · d en cm rugi ego ro \U me ycyny, ml:!-
, K. d · si·ę na ratunelr leżacemu.' Pierw~zy. ru- ccgJo stię na r~nn~J~. d k. · ·

1 
, f!l~iej czy.tając .bardzo wicie fochowych 

wicz począł się rozprzęgac. ie Y więc ~ . • . es _Pan p1z.ec1cz me Y . 1~m, mec1 ozie!, posiadał bardzo szeroki zakres 
brutal pchnął go na pryczę, on z całej nąl mu z pomocą Raszek, a po mm f?- pan robi co moze! .. Lada chwila nadje-1 wiadomości jahch nie powstydziłby 

5
. 

sity kopnął go w brzuch. lek Obrączka. Nawet apa~z Wrona r:~e cizie · pogotowie. - roztrzęsionym glo- niejeden ·ze' sta~yc! lek . • ·w: . ię 
To rozjuszy to do reszty dzikiego sa-. ?ozostał w tyle,. aczkolw1_ek _symp<~ ~}~ sem wola! naczelni.k .. Ten .człowiek ma raz w lot zorjento~vaw~~i' ·się 1

!c siy ~~= 
dyste. z dzikim rykiem porwał prze- ~ego stały raczeJ po stronic P11ca, nizll czworo

1 
małych dz1ec1 ... Nie wolno mu j acji, postąpit 0 krok naprzód i rzucił 

ciwnik:i i pocza. ł go dusić. dozorcy. . . 1umrzeć. . . . . . . zdecrdowanym głosem: 
Na ndgłos walki wpadł do celi do- Po1:wany. z~ ra~10na, szalcrn,e~c" ~0: 1 - .Pan :v1dz1 prz_ecie'.': ze sta.ram się I _A gdyby tak dokonać natychniia-

zorca Hnyk, a widząc co się święci, ru- czął s1~, z ?11~m. b~1 owac, gr~z~ H.:h 1 I z caf} eh. sit p~zesz.ko,dz1.c nachmernemu stowej transfuzji krwi? 
nąl na rozbestwionego apasza. grzmt1c1c p1ęsc1arn1. ~ecz oto ,:i1z :;p,a- upływowi l~rw~ - m~w.11 Raszek, kła- Lekarz. który przybyt iaiko drugi, 

Oczy Pika wylazły na wierzch niby dl? do celi d~l~ch mnyc~ aoz01~0 N, cl~c na szyię 111eszczęsnilrn coraz to no- spojrzał ze zdziwieniem na rnlojt.:go 
u szalci'i c a , a piana wystąpi ta mu na nsta k~?rYll'. udało Sit; ostatecznie 11bcZ\\ bd- "c _tampony. . . . chłopaka w aresztanckiem ubraniu. Lecz 
Zamienił się w wściekłe zwierzę. Siły me fu na ta. . . . . , Lecz ~to . iuz. z~stukały w koryta- kolega jep;o, chirurg, poinformowai go: 
jego stały się herkulesowe. Z furją Raszek, pochyliwszy się !:l~~ lezą- rzu szybkw kroki 1 wpadł zaalarmowa- -: Ac!~ to mbdy medyk, chwilowy 
obtąkarica rzucił się na dozorcę. cym dozo~cą, sko~stat~wal na r:icr:v~zy ny chirurg. pensionanusz tutejszep;o zakładu. Od-

Ale i ten nie był uton:kiem. ~ytrenowa rzut oka, _ze stan Jego iest !Jezn&dZl'.~Jny. . Raszek poinformow~! go natych- dat nam już pewną przysłup;ę, tamHicłc 
ny doskonale. potęzn:vm ~1oscm w Z~by furiata 1:rzcgryz!y 1.nu ~:u:dto •. ~ miast o faktycz~ym sta~1e. rannego. wedle sit kr\\' otoki rnnne1;o. To zaś. 
sz:z(,'kt: stara! się odrzu..:ic wtyl na-1prawdopodob~1c 11 s.z kod1.1I> row111cz • . - Zga~za s1ę: ,a_rte.na Jest rzeczy-vi-i·co powied ział w tei chwili uwa:tam za 
pai;tllika. . główną arterię, gdyz krew buchała gę- ~cie prze_cięta. J~:"li m~ dokonamy mo- my~! bardzo szczęśliwą. 

Uderzenie oszotomito na sekundę Pil stą fontanną. mentalneJ operacJi, pacient umrze. I tak (Dalszy ciąg- jutro) 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCJ. 

Hanka Fronczakówna, mloda, niezwykle aro­
lziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros". gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju­
lita„. On jest synem kamerdynera ona - bra· 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.:ha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagi~ na lśniącą posadzk~. Jakiś mężczyzna 
we rraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan­
cerki, przyłożył ucho do obnażom~j pier3i I O· 
znajmił, że tancerka nie żyje, Na jej ramie· 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we iraku. Szukano go po całym lokalu lecz 
tajemniczy „lekarz" znikl bez śladu. ' 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra­
snowska, iego partnerka. lecz nieznana kobir ta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały że niezna­
joma tancerka została ·w podstępny sposób za­
mordowana. 

Nad.komisarz Lisicki, prowadząry· ślE>.'dztwo 
w tel sprawie, staje wobec n;erozwi:iza'11ej za­
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~(ra~nowska. 
jest spadkobierczynią wir.lkiej fortuńy, pozo· 
st~wionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow." 
sk1ego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie­
niądze, złotone w banku ;'.!lita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukoflczenia dwu­
dziestu lat. a więc za dwa lata. Hrabia Kra­
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się Już taklemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę uJął w swe 
rece młody Grzerorz. · 

'- Przecie pan byt pisarzem gmin- - Nie„. To już jest zbyteczne„. Nie I mnie dziecięciem.„ Czy możesz sobie 
nym„. Tak pan w liście pisaL. bawmy się tutaj w takie ceregiele ... To, wyobrazić naszą radość?„. Ucztowaliś 

Bobrow spuścił głowę. jest dobre w mieście po eleganckiem !'my wtedy cały tydzień bez przerwy!... 
- Chciałem pani zaimponować... przyjęciu, ale nie tutaj.„ na tern pust- Nie żaiowaliśmy kosztów„. Pół mia~ta 

przyznał się. - Ale to nieprawda„. Nig )rnwiu„. zwiedziło nasz pałac„. Dziecię nasze -· 
dy nie bylem pisarzem gminnym„. Oj- to była córka, nadaliśmy jej imię Tama 
ciec mój miał kuźnię.„ Mięśnie mam wy - Chodźmy„. Nie traćmy czasu.„ ra - otoczyliśmy od wczesnego dzie-
robione.„ A o tym liście lepiej nie wspo- Wziął ttankę pod rękę i zawrócili ku ciństwa największym zbytkiem.„ Choć 
mmać.„ Pani miała rację.„ Szkoda gło- o~oz~wi. Noc był,a ci~mna. NiS nie ~yto wojna srożyła się 11a całym świecie, jej 
wy sobie zaprzątać„. w~da~ na odległos~ ~nlku .krok~w. ~1~0- nie brakło niczego.„ W Moskwie trudno 

- W takim razie dlaczego pan ~a~ ściskał mocno JeJ. rami.ę.„. Nie widzl~l było wtedy mieszkać, nastroje były nie­
chciał popełnić.„ to szalone głupstwo? JeJ, ~Ie wyczuw.ał blisko JeJ po~tać:„ Mt! I szczególne, więc przenieśliśmy sie do 

- Pani myśli wtedy w szopie? „. cz~!~ oboJe ... A Jemu _zdawa~o. się, ze .oto 1 naszej pięknej posiadł•Jści i tam nasza 
Sam nie wiem„. Zbrzydło mi życie„. tuh Ją w swyc~ r.ami~nac}i .1 ze usta ich, I najukochańcza Tamara bawiła się z pia 

- Ale pan już więcej nie powtórzy r?zedrgane. mecier~hwoscią, złączyły i stunką„. Widzę ją teraz przed oczyma; 
tego głupstwa, prawda? się. w~e~zcie w długi~ pocałunku„. W.1: gdy wyciąga ku mnie swe rączęta.„ Wł-

- O, nie.„ Czy pani uwierzy, potem dział JeJ. oczy przymg one .roz~oszą~ 1e1 dzę jej wielkie, cudne oczy i anielski 
sam śmiałem się ze siebie.„ Bo to prze- ręc~ węzowym oplotem .ś~iska1ące }ego uśmiech na wąskich usteczkach„. Siy­
cie największy nonsens„. Proszę tylko szyJę, słyszał szept upa1a1ących slow„. szę jej głos, brzmiący jak harfa eolska„. 
rozważyć.„ Chciałem odebrać sobie ży- I tak był przejęty tern, co widział i Czuj<; pieściwy dotyk jej małych rą­
cie z miłości, ni~ zdając sobi~ przecie słyszał w swej fantazji , że przystanął, cząt.„ . · 
sprawy z tego, ze gdy.by . móJ zam~c~ chwycił ją wpót drżącą i zziębniętą i 1 

. Wyciągnęła ręce i wzrok Jej uleciał 
doszedł do skutku, me u3rzałbym JUZ ł wtulił usta w aksamit jej szyi„. w dal... Nie widziara śpięcych lrnbiet, 
pani nigdy.„ Ody sobie to uświadomi- . . . 1 ani brudnych ścian, ani szmat zamiast 
lem, nie pragnąłem już niczego, tylko' - Parne MikołaJu„„ szyb w oknach.„ O<ldychaia W·)nią cu-
żyć i żyć.„ dla pani... Nie słyszal. Spełniły się jego marze- dawnego ogrodu, w którym kwitły pięk 

- Panie Mikołaju.„ noc ucieka„. Kie ni a nocy bezsennych i . dręc. z~ych, oto ne okazy herbacianych róż.„ Słyszała 
dy pan pójdzie na spoczynek?„. tulił w swych ramionach te. która ko- głos swej córeczki... 

- Najpierw Pllnią odprowadzę do chat... Przełknęła łzy, cisnące się do gardła · 
obozu„. · . - . i opowiadała dalej: 

Rozdział f 6ł'f -- Tamara miah trzy latka, gdy w 
kraju wybuchła rewolucja„. - zniżyła 

Jło,n~ -'.1J~nan1· ~ przy tych stawach głos i obejrzała się 
.., 'Jl •S/ .4' -., trwożnie. - W Rosji zaczął szaleć 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą 'Ju- Hanka padła na nędzny barłóu, za- ttanka otarła łzy rękawem ko"zt1!1'. krwawy teror„. Mąż m. ój nie myślał już 
lltę Krasnowską, która w stanie n~wpółprzy. b ' 
tomnym Jetala za miastem. Julita potwil!rdziła, kryła twarz rękoma i wątłem jej ci.i- Mateczka przysunęła się do niej bliżej.„ o sobie, tylko o naszej córeczce.„ Udało 
ie jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz łem wstrząsnął głęboki szloch. Nie mJ- - Nie myśl, że zawsze miałam wy- mu się wywieźć jeszcze zagranicę tro­
Jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to że on gła podołać ciężkiej pracy w lesie, a g!ąd żebraczki, jak dzisiaj - zaczęła chę grosza i zapisać wszystko na jej 
J~ właśnie :wywiózł za mia>to, chcąc z'agarną~ k · · T · · b ł ' · \V l 'lk łeJ majątek. Grzegorz iest zdumiony tern! ze- omendant obozu najwidoczniej chciał opowiadać. - O, nie.„ Małżonkiem ~o- 1m1ę.„ i::raz JUZ Y spo,rniny.„ <1 ·a 
znaniami ł twierdzi, że to kłamstwo. Następ- ją zmusi~ do uległości i nakazał żołnie- im był hrabia Krasnowski... tygodni potem aresztowan~) nas niewia 
nero dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu- rzom, aby nie mieli dla niej litości. ttanka spojrzala na Mateczke. Zda- domo za CiJ„. Zalatwiono się z nami wte 
Jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami Przez pierwsze kilka dni pomagał jej wato jej się, że to nazwisko już · gdzieś dy krótko.„ Wyrok śmierci i knniec.„ 
1 nerwową chorubą. - · Mikotaj. Po skończonej pracy przycho- słyszała. Odzie to byto i kiedy? ... lira- To były straszne ~zasy„. Wiedziałam, 
' W domu Grzegorz zostaje list, w którym dzil do lasu jeszcze raz i pracował za bia Krasnowski... Przecie to byto znajo- że dni nasze są poliszone ... Wyrok miał 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem" · Al · 1 k , 1 A być t h · t k Wt d amawia się z nim na sióstą wieczór w ·iarz~ mą. e zauwazy i to w oncu siepacze me nazwisko „„ jednak nie mogła so- na YC m1as wy onany„. e y 
"2aby". . . · Saszki i zabranili mu wychodzenia z bie w tej chwili przypomnieć gdzie je mąż mój przywołał do siebie starego 

Tam Grzegorz ·dowiaduje się, ie zamordo- obozu. ttanka zostala sama bez p .Jmo- słyszała.„ kamerdynera i pod jego opiekę n,idał 
d '

cy„. Pracowata bez przerwy całą do- A staruszka cia_gnęła daleJ· znęl'anym naszą córkę.:. Pozwolono mi pożegnać 
wana na ancingu kobieta nazywa się Marta .~ 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie bę, rąbiąc i pilując drzewa. Schudła, zmi głosem: : się z ni<J, na wieki... Nie zapomnę nigdy 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej zerniata, przybladła.„ Marta pocieszała - Mieszkaliśmy w Moskwie we tego pożegnania„. Maleńka Tamara jak 
koch_ankiem. Robert me chce wymienić swego ją jak mogla, ale na cóż mogło się zdać własnym pałacu.„ Czego tam nie byto gdyby przeczuwała, że widzi SW<\ mat­
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc pocieszenie w tern piekle? w tym naszym pałacu? .... Lustra od po- kę po raz ostatni... Nie mogłam oderwać 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. Dziś wyjątkowo skończyła pracę o dlogi do· sufitu, kryształowe paJ.<\ki w jej rączek, zaciśniętych mocno· wokół 

Między Hanką a Lubowem nawiązui·e się D · · N t · t · ł k 1· czwartej w nocy„. o następnego wy- . złoconych salach, meble spro"'adza11"s' _ meJ szy1.„ awe zo merze P a a 1 ra-
szczera nić przyjaźni, która potem z~mienia się n 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dr.o- mars~u było jeszcz.e dwi,e g?dziny. Na-j my z Paryż~, a piękne dzieła sztuki z zem ze mną. W dwie godziny potem mę 
dz~ swego szczęścia coraz fo nowe nieprzewi- reszcie mogla wyc1ągnąc się na nędz- i Włoch„. Słuzba pałacowa sktadata się ża mego rozstrzelano„. Słyszałam jak 
dzian~ przeszkody, które ich rozdzielają. Han- nym barłogui wypocząć przez dwie go z dwudziestu osób.„ Ody car urzadzat na dziedzińcu więzien·nym żegnał się 
ka, me mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie d I l ł dś · t · h ·1· · k 
d · d z1.·ny, ecz zy stanę y 1'eJ· na przeszko- przy1·ęcie, wysyłał do nas -zaproszen1·e, w prze m1er neJ c w11 ze swą naiu o-

n1a, g zie opiekuje się ni~ Goryl, występujący h ' 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas dz1e„. a wteqy wysyłano gońców do Paryża c anszą córką, choć jej już przy nim nie 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze Nie mogła zasnąć. Nazbyt ciężki mia po stroje.„ · byto.„ Nad ranem ja miałam pójść za 
swym Przyjac!elem Robertem t:dobywa dowo- la dzie!l, nazbyt beznadziejne by!o ~ej Dobre to były czas1 _ westchnęta nim.„ Ale niespodziewanie wezwano 
dy, stwierdzaj~ce, że prawdziwą hrabiank:i i życie w tern pustkowiu. staruszka. _ Lubię 0 nich wspom1· 11 ..,ć... mnie do kancelarji i tam oświadczono, 
właśc i cielką wielkiej fortuny_ spoczywającej w "' · k ' · 
bankach, nie jest Julita, lecz wlaśnie Hanka. Więc drżącą twarz wgłębiła w bru- Pod Moskwą mieliśmy posiadłość„. 150 ze ara smierc1 została mi zamieniona 

Dowiedział się 
0 

tern r6 w:iież Krze'\\<icki, je- dny łachman, który służy! jej zamiast mórg„. Piękne lasy, ogród, w którym na 15 lat zesłanJ~„. Przyję!am obojętnie 
den z czlonków organizacji „Krwawy Trójkąt", poduszki i płakała cichuteńko„. aby hodowaliśmy najpiękniejsze okazy k\,,;ia tę_ ł~s~ę„. Bo coz z tego, z~ pozwolon.o 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie nikt nie słyszał... tów.„ Takich róż w całej Rosji nie by- m~ zyc, skoro o?ebr~no m1 skarb naJ­
dnia. „Krwawy l"róikąt'' chce bowiem zawlad- Obóz spal... Po ciężkiej pracy każ- lo. Piętnaście rasowych rumaków było ( ~1ększy - mo1e d~1ecko„ .. Nikt wtedy 
nąć majątkiem hrabianki i w tvm celu stara się d k t ł l 'tk' k d d me ogłaszał wyr k b ł t ią „zgładzić" do chwili uprawomocnienia te- Y orzys a z ffO 1ego wypoczyn u. o naszej yspozycji.„ Jedno tylko mie- o ow, me y o na o 
stamentu. Tylko jedna Mateczka czuwała„. Ona I !iśmy zmartwienie: - nie mieliśmy po- czasu.„ Wszyscy więc sądzili, że zosta-

Aby ją usnnąć iaknaidalei od Grzegorza i jedna czekała na powrót ttanki i wcześ- t'omka„. Pragnęłam mieć dziecko.„· Wy- łam tak sa.mo rozstrzelana jak mój mąż.„ 
Roberta. Krzewicki dobiera ~obie do pomocy niej zasnąć nie mogła. jeżdżając na przedmieście Moskwy. nie- 1 _oto od piętnastu lat żyję tutaj„. w tern 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, A gdy ujrzała coraz mocniejsze raz przyg!ądaałm się nędznym robntni-j hiatem PI~kle„. Za kilka 'miesięcy praw­
Pilipa i Pawi.a. Ci dwaj Jstatni wywożą ją pod wstrząsy jej ramion, zdjęła ją tern w1ęk- com, stojącym pośrodku grona \l'łas-j dopodobme skończy się mój termin.„ 
stępnie do Argentyny w tern przekonaniu, że sza litość, przekradła się do niei·, przy- nych dziatek.„ Matki były wync•dz1'1·1a!e, Ale. chyba s,tąd_ nie odejdę.„ Bo dokąd 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym "' - ó d ? C k 
Grzegorzem. tuliła mocno do siebie i szepnęła: i blade, a dzieci rachityczne i źle odży-! P J ę.„.. o: 1. swej. już nie odnajd~„. 

- Nie płacz, dziecię moje, nie roz- wiane„. Ciągnęły matkę za fartu.~11 1• 1 Kto wie czy zyJe„. Więc poco mam stąd 
Minęły dwa miesiące.„ · ~ d h d ·'? N' h 
Hank::i zainteresował się pewien elegancki paczaj„. Jesteś jeszcze młoda, twoje ży krzyczały: - · „Jeść"„. A matka Jdpy-1 o c. o ~1c · ·:· .1ec aj już tutaj zakopią 

młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem cie jeszcze nie jest przegrane.„ chała je od siebie„. Bo cóż im mogła W ziemi moie c1ato„. 
uciekł z ni:i do PolsJd. - Mateczko - odparła cichutko, by odpowiedzieć„. W kraju była wielka nę! Łzy znowu przeszkodziły jej. ttanka 

Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- nikogo nie budzić ...:_ straciłam już wsze! dza.„ I czy uwierzysz, dziecko moje że przesunęła rękę po czole. To wszystko, 
wieruch<: śnieżną. ką nadzieję. Nikt mnie stą'd nie wyratu- zazdrościłam wów'czas tym nieszcz~śli- ~o słyszała, wydało się jej bardzo zna-

Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazla się je.„ Tu życie swoje zakończę„. wym matkom?.„ Ja - hrabina Kras- ]Orne„. 
w.„ Mińsku, gdzie pos:idzono ją o współpracę - Nie mów tak.„ Wierzę w litość nowskct - jedna z najbogatszych ni.y- - Przepraszam cię, Mateczko„. -
z Czerskim. który był zagorzałym przeciwni- Najwyższego.„ On jest miłosierny„. Na- watelek Moskwy - zazdrościłam nę- zapytała. - Czy pamięta~z jak się na­
Idem bolszewików. wet w chwilach nielaski winniśmy Go dzarce, która nie miała pieniędzy na ka, zywa! ten k~n:ier.dyner, któremu powie-

Na tej podstawie wysłano Hankę daleko na wielbić.„ Po najciemniejszej nocy przy- watek chleba dla swych głodnych dzia-1 rzylas swe az1ec1ę_? 
północ l~osii„. . . . . . , . chodzi zbawienia słońce.„ Różnie w ży- tek.„ Mate~zka p~dmosła brwi. 

. Tan~ zakocha!~ się w rnei _dwa1 zeslaucy · ciu bywa„. Czasem lepiej czasem go- Mateczka przetknęła łzy H k - - Ja c on się nazywa ?„. - powtó-
M1kola1 Bobrow 1 Stefan Ora111ec. I . . . ' . . . · an a za I rzyla _ p k · p . · . . , . . I rzeJ.„ Czy sądzisz, dziecko moic, ze pomniała o wlasnych troskach. Słucha-I · . . o~z.e aJ„. rzypomnę SL)O!e.„ 

Po k1lk~ dmach Han.rn przedstawiła s1~ _ko- mnie tak zawsze źle było w życin?.„ o, ta z natQżeniem cichego szeiJtu sta- To przec1ez JUZ .tak dawno„. Miał synka 
mendantow1 obozu„. Jest to okrutny, mscnvy . I . . I · . I ł .1 1 • k' · i małego iak mo3'a Ta 
człowiek, który zalecat się do każ dei kobiety... me„. Ja mia am swoJe p1ę rne c 1w1 e „. l llSZ 1. 1 ' - ·' ' 'mara.„ 

Ponieważ Hanka nie chce spełnić jego za-IPosłuc~aj,, może opowieść mego. ż~cia - Aż wres~cie zl.ito_wał się nadei • 
chcianek pr~eto komendąnt obozu WYdal nakaz, poz~oh Cl zaoommeć o własny_ch c1er- mną los„. Na kilka m1es1ęcy przed WY-I (Dalszy ciąg Jutro) 
aby ją specJalnie maltretowano... pieniach.„ buchem wojny dobry Bóg obdarzyli 



O czet1 powi„ 
wiedzieć •-­

młada 
~ziewczyna 

cRaSa 
malli 

• Nil! martw się" rzekłam, 
.zdarza się to wielu młodym dziew­
nynom. Nteraz pogarszaj' one stan 
rzeczy postępujj\c niewłaściwie". Oa~ 
wiedziała że odgadłam przyczynę je1 
zawstydzenia. Rouzer:i:one pory, wury 
i ~lemista, żółta cera przyczyniały się 
tło tego, że czuła się 11poiled1on,. 

„By pozbyć się całkowicie wnelkicb 
wad •ery-rozjaśnić, wybielić i upię· 
kszyć skórę, istniejci. jeden, jedyny 
łatwy, nieskomplikowany. niekontow• 
ny . priepis. Kup dzii jeszcze tubę 
snakomitego Kremu Tokalon, k,oloru 
białego (nie tłustego). Stosuj ro co 
rano przed pudrowaniom 1ię. Jego 
cenne skladniki oczyszczajqce, wzmac• 
niające i ici11gaj11ce, działaj11 maricznie 
na najgorzej wyglądając,, skórfl i cerę. 
Będzics:r. zachwycona swym nowym 
powabem w niespełna 3 dni•. 

Ten prosty przepi1 przyniósł upra• 
rnion11 ulgę i nczęście niejednej mło· 
dej dziewczynie-jak o tem wiedz, 
liczne matki. Szczęśliwy wynik jest 
rwarantowany, lub pieni,dze zolltaj, 
1wrócone. 

lX~fttt„ 14.VII ~~~~~~~~~~ Nr. lff 

R . K o w a I s k ·1 ~~·w.!!.~!~~!'.~~~! b,,s~,~~:},k~~~.~k„ • inspektowe, schody, ptece kaflowe -

• Cegielniana 11, tel. 238-02 ~ 1:0zbig~:ip~~~~a~Wi~~1~~~~. ~~~~; 
wł. B·cla Kowalscy Przyjmuje od ?S- --12 l oc! 4·-9 kawska 224/226, wejście z ul. Brzeźnej. 

Klj~n~~~~::~~~~J;~;~;!:~;;~;~;~;ryKś1I; Dwrn.iedpz1eleBi ślwidęta mod 9--ill. -n ,_ Kupno I sprzeda:ł > 
ceny na wszelkie bandaże ortopedyczne 1ako 
to:· pasy brzuszne, przepuklinowe, pooperacyjm~, 
wkładki na płaskie stopy, protezy, aparaty, pro- A~USZER GINEKOLOG 
t t l Ó • k · · "tp " NA RATY ubrania i palta z towarów s o rzymacze, gorse y na r zne s rzyw1enia 1 . Mteszka obecn1·e KILIN' SKIEGO 113 Bielskich i Tomaszowskich z najlep-

Nadmjenjamy, iż firma nasza już w roku 1912 (Nawrot 41). Telefon 155-77. b M d k" N została nagrodzona złotym i srebrnym medalem · sz'.l. rk otą \ edu J'!._~s 1 ~go, owo· 
za wyroby ortopedyczne. ------ D MED - m1e1s a nr. . o w1eczore~. 

Pracownia na miejscu pod osobistym kierunkil'lm obsługa damska i męska. A. w !'t · r k • MASZ_YNY DO SZYCIA ~amslfa 1 mę­l•••••••••••••••mmalil' --------· I "n s I ska Smgera <lo sprzedania, Nawrot 54 • U 1 ~m:.;:._4~1 _t;;;e.:.:.l......;1:..:7..::.l-...;.7..::.4_. ____ ..,...... __ 
Matki! ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania 

CHOROBY SERCA i PŁUC przy ul. Piasecznej Nr. 20. 
Godziny przyjęć 6-8 .. __ --~ 

~~~isujole CEGIELNIANA 20. "I eleion 102-77. ( ) 

niemowlęta DR. MED· Posady 

do M. GLAZER ----· „Kropli Mle~f CZHaORCCh)BOY dSKn0.1RaNf614WEtNeF.l.R\'18ClN4'Eg POS~UKIW ANA służąca do wszystkie-
' • J- go od zaraz do 2 osób z dobremi świa-

•••••••.~·-••••••••••••••••- przyjmuje od lZ-2 I od 7-8.30 wiecz. dectwami, samodzienie irntująca, umie-
DOt(T()R o R d I • w niedziele I święta od 10--12 WPOI jąca czytać i pisać. Wólczańska 18, 

D . s ł - . . k r un sz BID . II pietro. f~ont. m. 8 od 5-7 popoi. re 0 ow1e1czy 1 DR. MED. POTRZEBNA gospodyni młoda, mila, 

AKUSZE CilNEKO Wl.ktor MłJJer do pojedyńczej osoby. Oferty do „Ex-
Spec). chor. skórnych, wenerycznych R- LOCi • pressu" dla „J. U." . 

I seksualnych POMORSKA 7 Telefon CHOROBY REUMATYCZNE - - ---
PIOTRK~WSKA 99, tel. 144-92 . . . '· 127:84 ut. Sienkiewicza 40. Tel. 146·11 ) 
Przyim~1e ?d ą-3, 5-6, 8-9 Przy1mu1e od 8-10 r. 1 4-8-e1. przyjmuje od 4 i pół do 7. 

w medz1elę 1 święta od 8-10 w. DOKTÓR FIZYKALNA TERAPJA. Nauka I w.ychowanle 

Dr B R A U N H. Szu111ache1 Dr. J\\Eo. aaARa•• _ =-
• CHOROBY SKÓRNE I WENE.RY~ZNE M TAUBENHAUS JĘZYKA polskiego korespondencji I 

· POWRÓCIŁ. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. ~ rachunkowości , szybko i gr?ntownie 
Spec. char. skórnych i wenerycznych ~d .. 9- 1.• od. s-9 PP. akuszer - ginekolog. :Vyucza rntynowan}: nauczyciel. Star-
przyjmuie od 8-1-ej i od 4-8 wiecz. _ _:_medztele 1 świeta ~ lO-l. _ ZCilERSKA 11. Telefon 246-09 ~~~~gzaf~~~Ja~~: ~.k\~cf;o~t.lll~!~te~. -

CEGIELN~A~el. 100-57. op Kb I łt P.. ~ R Przyj~je4 wpp~~:~u7 w9 g~~~~z~ rano ( ) 

· Dr. MED. I a U U ---- · Rozmaite 

S "'yn-sk9 SPEC. chor. SEKSUALNYCH Doktór W. ŁAQUrtOWSKI Ni'llł!!"en ąw,,.,......... • „ wenerycznych i skórnych (włosów) spec. chorób wanerycinych, seksual- PRZYBŁĄKAŁ SIĘ pies biały szpic 
CHOROBY SKÓRNE i' WENERYCZNE ANDRZEJA 2, telefon 132-28. • nych i sk(.rnych Sporna Nr 17, Odebrać można za zwr~ 

(kobiety i dzieci) przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. {Gabinet Roenc~11110- i światlolccznic2.Y} tem kosztów 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 - . PIOTRKOWSKA 70. Telernn 181·8~. . 

przyjmuje od 11-1 I od 3-4 po po!. Or med N „. ew .• a z· sk·1 Pr~yjmtlje od 8.~o do. l0,30 ranq .. od 
--- - - ---- • • 1-eJ do 2,30 pp. 1 od t do 8.3() w1et.z. 

LEKARZ - DENTYSTA Specj. char. wanerycznych, skórnych W niedz. i święta od 10 r. de 1 pp. 

8 NUSBAUMOWA ANDRZE1Jlil!~~11~~~~f~~ 159-40. ~ -·- - -·-- - ---

• Przyjmuie od 8-11 rano i od 5-9, S~Y JĘ WYKWINTNIE 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. w niedziele I święta 9-12. BIELIZNĘ MĘ,SK~ 

Piotrkowska 51 1~~--23 ~r. meó. H. LU BICZ /r~y1::1; r2:n~!~ ~~:~f~ie Samochodowy 
·numer rejestracyjny 

ŁD 83573 LECZNICA OM
-E_Q_A Spec. chorób sórnych, weneryeznycb reperacje i szycie po doinach. 

I moczopłciowych. ul. 6-gd Sierpnia 76 
I GABINET DENTYSTYCZNY CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82. m, 16, Ili P• 

GŁÓWNA 9, teł. 142-42 Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
przedni (wąski) zgubiono. Przyjmują lekarze we wszystkich spe· W niedziele i świeta od 9-11 rano.lll••••••••••••llii l 
Uprasza się znalazcę o cJalnościach. - Analizy lekarskie, za· ------- ----
zwrot za wynagrodzeniem strzyki. Roentgen lampa · kwarcowa. IO ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikom NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-
da administr. ;,Republiki"· STACJA ZAPOBIEGAWCZA na wyplate konfekcje. obuwie. bielizna !owe w nowootworzonei wypożyczal-

:::::;:::::::::~ciziyniniaiicail~a idioibę~.iPiOiRiAiD~Ai3~ZŁOTŁ manufaktura. firanki Cbarl, Piotrkow· ni Józefowiczowei, Brzezińska Nr. 11, t 1q ws '*W• - ska 37. oodwórze. front l piętro. 

1 --------lill·-----------··-------·•;;;m1+•1111111111i.J!1+m11e•m•BmliM&h3!EM1lil~m• 
Jedyne kino dźwiękowe Dziś i dni następnych ! 

W iiik IE TA H H!!~o~o!.Xantyc~~a~j!!ycie ~~~~~o~~tM 
"sienki=.~~~~a 40 1'108HIEWSKIE N CE 
Widownia zabezpieczona od niepogody 

~:0~~\P~r KWIACIARKA z PRATERU. - Pacz. w dni powsz. o g. 4. w soboty, niedziele i swięta ·O g. 12. 
Na pierwsz;)' seans i poranki miejsca po 54 gr . i chłodu. 

Kino- teatr 

l~l=iill•I 
Przejazd 2 

Dziś pocz. o 12 
aa Hłi§fi 

. 
Wielka sensacja z życia .Dalekiego Wschodu. 

W rolach głównych: KEN MA YNARD 
przepiękna OLORJA SHEA, ienomenalny koń 

TARZAN. 
Niezwykle tempo! 

Penomenalna grat 
Tysiące przygódl . 

W roli głównej: niezrównana JEAN CRAW· 
FORD. męski CLARK GABLE. 

Bajeczna gra! 
Cudowna wystawa! 

Miłość! Czar! Humor! Wesołość! 

I Dz~ś' PSOCR~'WA !Nalich wydarz;;· t, ł m;i:ffil 
I w rol. gł. Dorothea Wieck oraz genjalne dziecko Baby de Roy i Główna 1 
, Nadproc!ram: Komedi·a i aktualności • o ·ś 1 ~ f::, o z:c pocz. o pp. 

A w - 11111111„„„lmlllllllllil!ill8„.Z4B--S!ii"iiDlllBB8&•,,_,gmm*llll:lll„„. 

sowieckiej Sojuzkino Leningrad p. t. Kf nc-teatr ·:i I Dziś i dni następnych! film produkcji 

„M IR AZ" g~~~1"~ ANNENKOW i„Z EMIA .PRA6NIE11 

11: Listopada16 ntonstantvnnwska) w roli R G d" . B ~ . . f'I . . . Dziś po cz. o godz. 12 głównej • ar 1n 1 • ~ywanow I Im spiewany i IDÓWIODY po rosyjskn, wytwórni Sowkino--Moskwa 



Zw~cięstwa Stanisławy Wa"lasiewlczówny Jędrz~~~d~:~!- !'!!~~rz'0111 
\V · p11rws.zym dniu ko·biecych mistrzostw łekkoatiutycznych Połsk~ . . w pól!ina1e .? m'i~~~~~·;: ~~~~~~we 

Kraków 14 li W. . . . . . . . . • . . I srodkoweJ AnglJI w B1rmm>?:ham Jędrze W d . . • ~ca. , : J?lerwszym. przedb1ej,!u, na 6~ mtr.i lasiewiczo.wna przed Ks1ązkowną i Frei- jowska pokonała mistrzvnie Poludnio-
K n~u wcz~ra1siz~ _rozpoczęły się w zwycięzyła .Kałuzawa p'.zed Dumkow-l wald?wną. . , wej Afr ki Love łatwo 6:1. 6:3. kwali· 

lakowie kobiece rrustrzostwa lekko· ską, w drugim - Mądralowna pr.zed By· l Ftnał na 60 mtr. wygrała Walasie·m- 1 fk · Y. d f ł 
a~. e,tyczne Pa,l~i~ które straciły jedna~ ' tomską., w trzecim · - Walasiewiczówna; czówna w czasie 7,8 pr~ed Kałużową 8,1 l 1 u~c f~~~le 0Ję%~~~~wska sootkala się 
'He 1e na warcosci ze wz)!lędu na dwu-! przed Olenkowską, w czwartvm-Ksi=tż· ·i Freiwaldówną 8,2. · I · . 1 

· • • • · · ·•• ~ • k:otną burzę, jaka w J.!odzinach popo_łud ! kówna przed Szajnówną, wreszcie w pią ! Finał na 200 mtr. wygrała również ' ~ ~1~~t~zym( Ch.16h L.1Ja6~ nmi1,.. Ją po 
n~owych. ~rzeszła nad Krakowem. Mimo tym - Freiwaldówna przed Prajsówną.·! Walasiewiczówna w czasie 24,5 przed cięz ieJ .w.a ce 3· ' 6 · ·. ·•· niesprzy1a1ących warunków atm.osferyczi Po przedbiegach na 200 mtr. do finału ; KałuŻową. 28,1. Walasiewiczówna dopie-1 . J~drzcJ~W~~a zdob~ta w !.ei~ ~.posób 
nych, z~wodo1:1. przy.glądało .się. o~~oło 

1 
z~kwalifikowały się zawodniczki: Mądra: ro w te jkon:kurencji wykazała prawdzi I mistizo~t\\? srodkowcJ Am:1~1 ·.„ „.„ 

10.00 os?b, w~rod ktorych \\:idiiel~smy; d~wn.a, N~wacka, Białasówna, Walasie- ·1 wą klasę, przychodząc do mety w zna-\ ~. Birn:mgl!an: polka ~dat·~ -;1" ~o 
między .mnymi: .gen. Monda, wicewo1ewo: wiczowna 1 Kałużowa. j komitei formie, . ;ya1J1, gdzie bi oni tytułu m1strzvni Wa-
dę ~r~hckiego i sta~ostę Pało~a. I . W. pienzym międzybieJ.!u na 60 mtr.

1 Po pierwszym dniu mistrzostw pro· .]J, zdobytego W r. ub. 
Pi zed ro.zpoczęcie1:11 zaw?do~! ode- ~wyc~ężyła Kałużowa przed Preisówną wadzi w ogólnej punktacji Grażyna (39 

br.al ~.en. ~ond przysięg~ ohmp11ską od 1 Sza1nówną. w drugim międzybiegu Wa pkt.) ·przed Sokołem poznańskim (27 p.) Ruch zwyclęta 
oltmp11czykow krakowskich. · 1. ( ) Nas~~pnie ro"zpoczęły się konkuren· ; wiedefiske L 1bertas 4:0 1:0 
cie rnis;rzostw, które dały następujące ' N1·e„ mcy- Czechos•owac1·a 2·.1 ·Katowice, i4 lipca. rezulta'.v: 1 ł. W Wielkich łfaidukach rozegrany 

Kuła: 1) Wajsówna (Sokół. Pozn.:u5) I . został w sobotę ciekawv mecz pomię· 
11,85, 2) Ceizikowa, 3] Kwaśniewska. Para niemiecka zwycięża łatwo czeską dzy mis.trzem Polski Ruchem a wiedeń 

~O mt~. płotki: Pierwszy. przedbieg 1

1 

. . . Pra2a, 14 !ioca. łbyła dość krótka gdyż para niemtccka · skim Liberta~~m . . . · . 
F_reiwald~wna przed Hofma:iowną. Dru· Drugi dz1en meczu miedzvo1!1stwo- wygrala spotkanie w trzech setach, I Ruch odn1osł bezapelacv1~e z~yctę• 
gi . przedbieJ! wy_l!rała Kałuzowa . ~rzed I wego o puhar Davisa pomiedzv Niw1~a przyczeni. jedynie tyfko set druzi trwał , stw~ \\' sto sun~u 4:0 (1 :O). n:nno. iż wy 
Sw1der~~ą. W sk~ku w~al do połfmalu i mi a. Czechosłowacją przesadził już, nieco dłużej. I stąp1f w os łabionym składzie bez Dz:· 
z~kw~d~oS~ły się: Pahszewska, Kwaś zdaje się, ostatecznie losy całel!o spot· Pierwszego seta WYR:rali niemcy 6:3 wi~za. Wilimowhkiep.;o. Wodarzc:;. niN-s ao:w;i:J!erska. • , · . kania. Wygranie przez Niemców gry po W drugim walka jest dość zażarta ale i Wiedeńczycy. z~prczentowali się bar 

k~c.sp W . ę, przyruosł. skok wzwrz, dwójnej i to nawet bez naimnicj<;zego nicmcy wygrywają go też w ·;tosunku dzo słabo .• Atak ich przez całv ~zas me· i 1 orym .. a1sowna dskokie~ 1,41 za1ę- wysiłku zdaje się przesadziło ·iuż wy· i 9:7. "zn nie oddał prawi~ ani jedne~o s~rza· 
a -sze mieisce· prze Orzełowną 1.36• nik tego spotkania na okrzvść Niemiec. I Trzeci set wygrywają niemcv w sto ;u na bramkę polakow. 

Do gry podwójne.i stanefa ze strony sunku 6:4. ~.uch prz~z .~2l:' czas bvł Danem sy-

Dziewiąty etap 
wyłcigu Tour de France 

Paryż, 14 lioca. 
Dziewiąty etap Tour de france pro· 

wadził podo~rnie jak i ostatnie :lrzez te· 
reny górzyste, co w znacżnvm stopniu 
utrudniało jazdę. Etap prowadzil z Gap 
do Digne i trasa wynosiła 227 klm. 
Pierwszy przybył do metv Vietto w 
czasie s.01.21 wyprzedza.iac jedynie o 
ułamki sekurtdy Carmusso 8.01.34. 

Na dalszych miejscach uolasowali 
się Verwaecke, Speicher, Morelli i Ar­
chambaud. 
. W klasyfikacji ogólne·j całesro wy· 
ścigu na pierwszem miejscu znai~hie się 
Jeszcze Maes przed Carmusso. Morel· 
lim, Speicherem, Louwi, Verwaccke i 
Vietto. 

W klasyfikacjj narodów orowadzi 
nadal Belgia przed Włochami. frnnCJą, 
Niemcami i Hiszpania· 

10 tys • . klubów 
piłkarskich we Francii 

W francuskiej mfojscowośc'i Wou· 
baix zatożony został niedawno klub pit 
karski C: A. Nie byłeibv w tern nic dziw 
nego, gdyby nie fakt, że francuski Zwią 
zek Pilkarski liczył dotvchczas 9 tvs. 
999 klubów. Nowozatożonv klub zatem 
jest 10-tysięcznym z rzedu. , 

Z tego powodu klub został nrzyjety 
w poczet członków Zwiazku bardzo u­
roczyście. Protektorat nad klubem ob· 

· jął sam orezydent Republiki Lebrun. 
Pozatem Związek wręczył nowemu klu 
bowi złotą plakietę. 

Niema kandydatów 
do tytułu mistrza boksers~iego 

świata 

Niemiec para Cramm, Lund a ze strony Tak więc po dwuch dniach Niemcy tuaCJJ· Wyrózmh się zwłaszcza Peterek 
czeskiej para Menzel, Maleczek. Gra prowadzą 2:1. i Uemza. 

Bramki zdobyli Peterek (3) i Ku· 
b~sz (1). 

Widzów zebrało sie ponad 2.500. Jeszcze ieden rekord okręgowy 
na mistrzostwach pływackich Łndzi AZS-Makkabi 2:1 

Lódź. 14 lio~a. J brze spisał się Borenszta.in. kóry zajął o mistrzostwo Polski w piłce 
Jako ostatni punkt płvwackich mi- pierwsze miejsce, wykazu.iae Lnów iż wodnej 

strzostw okręgu łódzkiego rozegra:;y zo jest bodajże najlepszym zawodnikiem K k.ó 14 I' 
stał wczoraj na basenie ŁKS-u bieg na w swej klasie. ra w, mea. 
1500 metrów, który wykazał znów zna- Wyniki techniczne bieJ.ru orzedsta- . W meczu waterpoolo o •mstrzostwo 
komitą formę Elsnera. Zawodnik ten u- wiaią się następująco: j Polski warszawski AZS ookonał kra· 
stanowił znów rekord okregu, przy· I klasa. :Elsner w czasie rekordo- kt. wsk~ Nlakabi 2:1 (2:1). AZS miał 
czem czas jego jest o blisko czterv mi- wym 26.12.5 przed Ginterem 29.09.8. pi zez ca~~ czas prze\\'.a.R'e· . 
nuty lepszy od poprzedniego reknrdu u- II klasa. Borenszta.in w czasie - BramK.1 . dla zwyci~z :1w zdobyli' 
stanowionego w roku 1933 orzez ~zwan 32.19.3. Makov.:~1; 1 1 Baranowski z kJ.mego, ~la 
kowskiego, Elsner przybył na metę w Poza tym biegiem odbvlv się jesz· i ~fakab1 Jedyny punkt uzvska? Soldm· 
doskonałej formie. cze próby pływackie do Patjstwowei ._,er. 

w klasie drugiej oodobnie jak w Odznaki Sportowej, w kt6rvch ttczest· Na wzo'r Z°'.·gran1·cy 
dwuch po.przednich dniach bardzo do- niczyto kilku zawcdników. - 0 „„ 

Ciekawą in'Jwac'c wprowadził 
Lwowski OZPN 

Lwów, 14 lipca. .Pogoti -Admira 2:2 · (2:0) 
Celem wprowadzenia przymusu 

punktualnego stawienia się całej druży­
Lwów, 13 linea. l bramki przez Niechcioła z nieuchronne· ·ny (bez dotychczasowego ,,dobiegania" 

Pierwszy wysteo wicemistrza Au- go strzału w 12 minucie i orzez Borow poszczcg-ólnych graczy) wprowadzil 
strji we Lwowie Admirv nie wypadł skjego przeboju w 36 minucie. Lwowski Zw. Pitki Nożnej obowiązu­
zbyt imponująco. Wiedeńczvcv mimo, Po przerwie wiedcńczvcv atakują 1 jący wszystkie drużyny sposób powita­
że wykazali iż są wcale nienaig-0rszy- lecz świetnk dysponowanv Alba6ski ! nia. -

Występ piłkarzy wiedeńskich we Lwowie 

mi reprezentantami słvnnei szkoły wie· broni brawurowo bramki. Dwie wy- Drużyna gości wbiega na bo.iska „gę 
dańskiej potrafili uzyskać iedvnie wy· równujące bramki zdobywa.ia wiederr- iiego" według wzrostu, ustawia się w 
nik remisowy. czycy w 5 minucie przez . Teubera i w tym samym porządku na środku boiska 

Pogoi1 wypadła na tle nrzeciwnika 40 minucie przez Vogla. w równej linii twarzą do trybuny (lub 
wcale dobrze zagraiafac też .:hwilami . \V drużynie wiedeńskie.i nailepicj za strony boiska. gdzie większa część 
bardzo poważnie bramce orzeciwniJrn. prezentował się obrońca Pavliczek i le· publiczności przebywa) i przyjmuje po­
Gra stała jednak pod znakiem orzewa- wa strona ataku. stawę ,,baczność" wita publiczność, 
gi wiede11czyków. którzy tego wyko· W Pogoni najlepszym srraczem byt wznosząc trzykrotny okrzyk klubowy. 
rzystać nie potrafili. Do przerwv mimo Albaflski. Sędziował „ P. Gulicz.. Takie samo powitanie wykonuje dru 
przewagi gości uzyskuje Pogoń· dwie · żyna gospodarzy, która wbiega na bo-

Union Touring - Widzew 4.:Z (1:0) 
isko po przerwie najmniej dwuminuto­
wej po skof1czonem powitaniu gości. 

Jak wiadomo, Eurooeiska Unia Bok Fioletowi kończą mistrzostwa bez porażki 

Wszelkie niezastosowanie się do po­
wyższego polecenia. a więc niedbałe 
wykonanie powitania; wbiegnięcie nie­
kompletnej drużyny na boisko i t. d. 
będą karane grzywną od 5 do 50 zło­
tych. 

serska odebrała tytuł mistrza świata Ostatni mecz o mistrzostwo. nie po- w pierwszej połowie Widzew, mimo to 
wszystkich wag Baerowi i wezwała in siadający już wię.kszego znaczenia po· udaje się Union Touringowi uzyskać 
nych bokserów tej wagi do walki 0 ty- traktował Union Touring leln:eważąco. bramkę na kilka minut przed ·końcem ze 
tut mistrza świata z mistrzem Ettropy" Na boisko wyszło zaledwie ośmiu za· strzału Królasika. 
Pierre Charles (Be!gja). Oczvwiście wodn1.ków, to tez·. trzeba bvlo s. ięgr:"Ć Po zm1·an1'e pól wyrównt.1.1'e " 71·dze\" P"r~żka rernre'zantacJI Ameryka zlckcewa±vta sobie wogóle - - - ""1 vv ·• \!I ~~ ' !!<' ~ „ do dwóch 1 rezerwowych; grających r.a już w pierwszej minucie, lecz Union ił~ 9 I i S cała tę imprezę Europeiskiei Unii· przedmeczu (!) a jednego zawodnika Touring ujruuie teraz iniciatvwe w swo p iłf'! t~ e zwecji 

Charakterystyczne .iednak. że i w (Pilca) ściągnięto z trybunv. Tego ro- je ręce, atakując bez przerwv. Owocem Rozegrany w łielsindorsie mecz 
Europie nikt nie wział poważnie uchwa dzaiu lekceważenie spotkania wvstawia przewagi Turystów są trzv bramki zdo pitkarski pomiędzy reprezentacią Fin· 
fy Unii. Q;dyż mimo upływu wvznaczo- mistrzowi Łodzi złe świadectwo. Nale· byte przez Nykla, Królasika i ~wieto· landji i Szwecją zakończvł sie niespo­
n.eg-o terminu nikt się do walki nie zgło· ży przytem nadmienić, że niektórzy za sławskiego . ·· dziewaną porażką Szwedów 2:5 (1 ::-1). 
sił. . wodnicy jak bracia Michalscv znajdo· Na kilka minut przed końcem urbje Jest to pierwsza pornżka Szwedów w 

N owy mi str z wali się na boisku. lecz woleli orzyglą- się Augustyniakowi zdobyć drnzą brl!m ostatnich miesiącach. 
dać sfę meczowi z trybunv. Prtebieg kę dla Widzewa. E 4Wil4!!!W'4M1W+! Ut 

piłkarski Romunji meczu zwtaszcza w pierwszei oołowie U obu drużyn wyróżniłv sie Jir1je po· 
Mistrzostwo pif karskie Rumun.ii 7.do 1 h. nudnv , 7.:awodnicv obu zespo!ów mocy. Sędziował dobrze o. Lange. 

była drużyna zawodowa Ripensi:1, n- rrr a~ i " ' t0mpie ~nncerowem. nie wysi· Przedmecz rezerw zakończvł się zwy-
siąg2jąc 32 pkt. na 44 rnożliwvch la];\'-' ,; ··; 1liy:11jo . Niceo więcej z gry ma cięstwem Widzewa 5:3. 



Codzienna nowelka „Expressu". 

Choroba 
Lekarz wszedł do pokoju i jowialnie 

przywitał się z pacjentką. · 
- No i c.:ż? Co pani dolega? A to nie 

ładnie moja pani, bardzo nieładnie cho­
rować. 

Pacjentka 40-letnia niewiasta z typu 
tak zwanej „łierod-baby", westchnęla 
ciężko. · 
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- Ach, panie doktorze ... Co mi dole­
ga? Obawiam się począt~ów kataru płuc. 
Pan doktór bada puls? To nie ma znacze­
nia u mnie. Mam jakąś dziwną wewnętrz 
ną gorączkę, która z pewnością nie uka­
że się na zwykłym termometrze. Mam 
rozpaloną głowę i zimne jak lód nogi ... 
Zupełnie jak lód!.. A gorączka to tak wę­
druje po calem mojem ciele ... I jakiś dzi­
wny ucisk w boku... Nie, nie tutaj _ Paf: - Na taki upał jest tylko je~na Pat: .- Br~rrrr !.. Kto by przypu- Patach?n: - Psssst !. Co robisz, gł u-

trochę niżej. Nie jest to właściwie ból, rada: -. nurka do wody!.. W przeciw- sz7z_ał, ze to Jest zwykła'. brudn~ ka- pt~~ie? .. „Czy nie widzi~z c.? tu napisa-

tylko takie dziwne uczucie, jak gdyby mi .ny, r_az1e, bracie, roztopisz się jak lód łuz~?:. Wygląd~my pewme po teJ k<l: j ner.. „~ąp1ele ;v~brom~ne ':·. . 

ktoś powoli ugniatał. wnętrzności. Niech w s oncu. . pici! Jak murzym! . . Pat: - y.'lasme, tutaJ, gdzie rnkon~u 

pan doktór pozwoli · Muszę to określić Patachon. - Mądra rada!.. I woda Patachon: - Pierwszy raz słyszę, me w0lno się kapac. mamy pewnosć 

dokładnie ... Zupełni~· dokładnie. ak~rat czysta,, klarowna .. : A więc na I żeby yo kąp~eti czło~iek musiał dru~i ż::! woda orzvn~jmniej będzie czysta ... 

Teraz już nie_ ale przed chwilą to ~oJą komendę do wody. - raz, dwa raz
1 
się kąpac ... Ale mema rady ... Chodz-l , 

czułam. O - teraz znów!.. Tak jak gdy- 1··· my· · 
by jakaś dziwna maszyna, jakaś wielka 
wyżymaczka chwyciła moje ciało po­
między swoje walki. To jest .okropne, 
powiadam panu. Poprostu zrozumieć nie 
mogę, że· jeszcze żyję. 

-~---
-~--

-~"" --có --== 
- Ależ proszę się uspokoić - wtrą- -

cił lekarz. · • · D-e_ ~- · · - ~ r.;~ 
- Panie doktorze, pan musi postawić "!!Y-~ re, 

'djagnozę. Więc chcę' powiedzieć wszyst ~ i-==~ ~ Ń~~ 
ko, nic nie zataję. Od kilku dni uczuwam C.. < -----~~ ( 
swędzenie w gardle, ciągle bez przerwy. · ----..--~~cc-c:·-a?:;.; 
,To takie dziwne uczucie. Czy to nie gru ~ ~ 
źlica gardła albo tchawicy? Proszę mi\ ~_;_s ~ 
powiedzieć prawdę, panie doktorze: czy - ~ __::::-~ ~ 
tak się rozpoczyna rak przełyku? Ucisk . ~ 

i swędzenie ... Ból gardła aż do u~ha ... Ta-
kie okropne wrażenie. jak gdyby jakiś I p t· n t 1 p h k · c · · di b 
wielki, obcy palec przesuwał się ostrym ~ ·. - ,L,c Y:•· atac on u, . ratuJ zy w1ec1e aczego ry Y nie matą Rybak: - Co to? .. Więc tego draba 

paznogciem po kanale oddechowym, tu przyi
1
ac1ela ... W1elory~ złapał mme za ~losu? .. Spróbuic1e mówić pod wodą!.. złapaHśmy ·zamiast ryby? .. A niech go 

i z powrotem tu i z pow ote nogę._.. Wal pod _wodę 1 złap go za ogon, Nawet Pat i Patachon nie mogą doka- licho porwie!.. To ci pech! 

p . ' ~ . m ... · . bo m1 nqgę urwie! zać tego i dlatego ... nic w tej chwili nie Pat: - Nie przypuszczałem nigdy, 

- ani n~zbyt powazme traktuJe tę Patachon: - Ładna propozycja ... Ja mówią. A co myśla niechaj. każdy so- że zamienię się w.łódź podwodną ... Mój;?'ł 
sprawę -. usiłował przerw,ać lekarz. tu przyszed•em, z· eby si·ę kąpać, a ni·e b' d , · l I · · · , r 

p d kt b d 1 ie os01e\l.'a... 

/ 

iy pan ep1e1 uwazac przy po owie ryb 

- ~ni~ 0 . o_rze, ą Z!TIY ~zcz~rzy żeby walczyć z wielorybami... Ale cze- i nie zaczepiać ludzi pod wodą!.. Ale 

wobec: sie~J1e. Nie Jestem dzieckiem 1 mu go się nie robi dla przyjaciela l ' l'łdzie nasze ubrania?.. · 
szę w1edz1eć prawdę, alJsolutną praw- - - · .„ 
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dę. Proszę mnie nie pocieszać i nie osz­
czędzać, tylko powiedzieć mi wszystko 
bez ogródek: czy nie może to być przy­
padkiem gruźlica kości pacierzowej.? Bo 
czuję, że płuca moje rozdwa.jają sie na 
części. Chciałabym wyrazić się ściślej -
ale cóż poradzę, przecież nie 1·estem le-
karzem. Więc nie wiem poprostu, jak to 
nazwać. Płuca rozdwajają się, ocierają 
się nawzajem o siebie - od góry do dołu 
- o, aż do -tego miejsca, aż do samych 
nerek... . • 

. t' 

Niechże pan ma choć odrobinę cier­
pliwości, drogi panie doktorze. Nie py­
tam o nic, nie znam si~ na medycynie, 
chciałabym tylko dokładnie, jąk najdo-
kładniej opisać objawy mego cierpienia. · Pierwszy polłcjant: - No, nareszcie! Patacbon: - No? ... Czy nie wyglą-

Bo uważam, że za wszelką cenę na- wykąpiemy się spokojnie ... Tu przynaj-
1 

damy jak dwa.j komisarze·? ... Ale pos­

lcży uniknąć fałszywej djagnozy ... Na- mniej nikt nam nie przeszkodzi... piesz się, bo oni już z wody wychodzą! 

przykład te dziwne objawy w okolicy ·Drugi policjant: - Tak... Na taki/ · Pat: - Zapóźno ... Już wyszli ... Trze­

serca. Kiedy leżę spokojnie, nie czuję nic. upał to tylko zimna kąpiel... A w tern· ba będzie teraz zgrywać . prawdziwych 

Ale jak pochylę głowę niżej, a ręce pod- miejscu kąpiel wzbroniona, bo tu łatwo! policjantów ... Innej rady niema... · 

niosę do góry i wstrzymam na chwilię można utonąć... I 
oddech, czuję ostre ukłucie ot tu - kolo Pat: - Czekaj, bracie ... Już wiem co/ · 

s-erca i słyszę wyraźnie jakieś dziwne zrobimy ... Ponieważ naszą odzież nam 
odgtosy i bulgotanie z wewnątrz. Czy 'to zabrano, weźmiemy ich mundury ... 
jest wada serca, panie doktorze. czy tyl 
1'.o ostabienie mięśnia sercowego? Jak 
pan doktór sądzi/4 

W takich chwilach widzę wszystko 
w zmienionych kolorach. Przed oczami 
wirują mi jakieś ogniste koła i fantastycz ' 
ne figury. Cała oblewam się zimnym, 
śmiertelnym potem. 

Słyszałam, że tak zwykle rozpoczy­
na się atak apoplektyczny. Bo oprócz 
wspomnianych objąwów miewam okrop 
ny szum w uszach, jak gdyby jakaś na-
tr"' tna mucha brzęczała mi w głowie. , J.' fJ, .. •"''-y __ .,, y _.,,,,„ . y1 ... 

Ale najstraszniejszy jest brak tchu, - -· ·11V11 

panie doktorze! Proszę mi wierzyć, że -·''"r·- ·'* 1 .~ , ~h __ .,,... 

jestem w najczarniejszej rozpaczy. My: 

Pat: - A co wy tu robicie?... Czy 
nie wiadomo wam, że tu kąpać się nie 
wolno?:.. • 

Pierwszy policjant: - My z policji 
jesteśmy„. . 

Patacbon: - ·Z policji? ... Jeszcze kła 
mać nas będziecie? ... Uważajcie, żebym 
was nie zabrał do komisarjatu! 

ślę, że na to pomogłaby mi tylko natych . , 
miastowa operacja. Albo jakiś cudotwór- Pat: - Patrz, Patachonku, tam idą Pat: - tlej, wy tam!... Stać!... f Policjant: :___ No, tera~ uszanowanie 

czy zastrzyk ... Kiedy leżę spokojnie, to złodzieje, którzy skradli naszą gardero- PatachOn: - Odda.wać naszą garde- 1 dla panów ... Każdy już jest w swej praw 

jakoś ujdzie, pół biedy. Ale jak tylko bę !... Musimy z nimi · na osobności po- robę, bo tak wam przysolimy, że rodzo- dziw ej skórze ... 

usta otwieram, jak tylko powiem jedno, gadać! . na matka was nie pozna!... . Pat: - Tylko ci dwaj nie mają spod­

jedyne stowo _ już tracę oddech, duszę Pata~bon:. :- Rzeczywiście. pod~bni 

1 

Zło~zieje: - _żle ~ nami... A~ czter~Gh ni, al~ za. t? noszą obrączki na rękach! .• 
si ę, jak ryba wyrzucona na piasek. Ro- do _n~s 1ak P.1~sć do nosa... Panowie z gama za nami ... Nic z tego me będzie ... 'Zaop1ekuic1e się nimi odpowiednio!... 

zumic pan, panie doktorze - duszę się ... pohc31 pewme nam pomogą, prawda?... • . Serwus!... 

Nie wolno mi wydać ze siebie ani jedne- •••••••••••••••••••••••••••••••11!1••••••••••••••• 
go dźwięku ... Muszę milczeć - nie mo­
gę poprostu mówić .. 

Co to może być, panie doktorze? ... 
Zet. 

pomoc najbiednieiszym 
Za wydawce i druk: Wvclnv. 11i:h 1 I~ illlhlika" So. z o~r. o<in .lłPrhil{tor odpowiedzialny: Jan Orobelnlak. ł.ASC:lti Piotrkowska a 




